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S trem ay era  d la  A u s tr ji . — Z gon dr. T o m ana.

Siara Presse, podnosząca zwykle te spra
wy wewnętrzne, o których poruszenie rządo
wi w danym razie najwięcej chodzi, w ystę
puje w ostatnim numerze z namiętną fili piką 
przeciw oświadczeniom pism czeskich, że 
Czesi nie odstąpią w niczem od swej dek la
racji, nawet w obecnej chwili. Spodziewa się 
ona, że przywódzcy czescy , którzy się oka
zywali zawsze zdolnymi politykami (co im 
po pierwszy raz przyznaje, z potrzeby), nie 
pójdą za hasłem Palackiego, iż naród czeski 
istniał przed Austrją i po Austrji także istnieć 
będzie. Wmawia ona w Czechów, źe ani Nie
mcy, ani W ęgrzy, ani Polacy nie podadzą 
dzisiaj ręki do przeprowadzenia planów pan 
slawistycznych, i grozi im w7 razie oporu 
przejściem do porządku dziennngo nad Cze- 

> kątni.
Zdaje się pismom wiedeńskim, że ludy 

daefeą się odwrócić od swej drogi perswazja
mi obcych dzienników i groźbami ludzi, nad 
którymi zwykle nietylko śmierć, dymisja itp. 
i le  i liistorja przechodzi do porządku dzien
nego. Czyż zresztą dzisiaj sprawa czeska mft 
stoi na porządku dziennym, jeżli Wiedeń tak 
mocno nią się zajmuje, kiedy gabinet widział 
się zmuszonym rozwiązać sejm czeski, choć 
przed dwoma miesiącami odrzucił to żądanie 
dość sierdzisto ? Słusznie mówi Presse że Po
lacy nie podadzą ręki do przeprowadzania 
polityki panslaw i stycznej, ani dzisiaj, ani ni
gdy, ale czyż chodzi tu o przeprowadzanie 
tej polityki, czyż deklaracja czeska stoi na 
gruncie panslaw istyczuym ? Raczej konstytu- 
,cja grudniowa stoi na stanowisku panger- 
mańskiem, i ztąd to pochodzi opozycja Cze
chów, Polaków, Slowieóców, Dalmatyóców, 
Istryjczyków, Tyrulczyków, owa zgoda wszy
stkiego w A ustrji, co nie słucha głosu fu 
jarki wielkoniemieckiej, tj. pangermańskiej ?

Trudno zrozumieć, dlaczegoby dzisiaj 
&,..ały ludy Austrji nie-niemieekie popierać 
tę  klikę pangermanistów wiedeńskich, gdy 
Prusy ( odniosły sztandar całych Niemiec, 
gdy organa rządowe w Wiedniu tendencyjnie 
piszą o Zjednoczonych stanach niemieckich 
( S /a r y  Prcmitthbla.lt z SZCZegÓlną lubością U- 
żywa wyrazu die ucreinigten deutschcn Siua- 
ten, a mianowicie znowu w ostatnim artykule 
wstępnym), gdy wobec tego ludom Austrji 
liie-niemieckim nic innego nie wypada, jak 
żądać federalistyczcego ustroju dla Austrji?

Cóż zresztą organ półurzędowy tak mo- 
-«v jo  klnie politykę panslawistyczną — skoro 

ty wny organ rządowy, jak przytoczyliśmy 
■Gi zoraj, pisze, źe Austrja ma dla dobra 

ń' .dów słowiańskich pracować ręka w rękę 
~ Moskwą, a poczynając od spotwarzania 

1 olaków ? Nigdy kierujący mężowie stanu 
* Austrji nic chcą stanąć silnie stopami na da

nym gruncie rodzimym; ciągle czepiają się 
rękami obcych państw, choćby swoich śm ier
telnych wrogów — nie dziw zatem, że Au- 
strja wisi ciągle w powietrzu, zdana na ła 
skę obcą, i krzyczy w niebogłosy, liże się 
obcym i blaga swoje ludy o patrjotyzm, gdy 
jaki taki silniejszy prąd przeciąga po Euro
pie. Nic dziw dalej, że te błagania i krzyki
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Powstrzymywaliśmy się aż dotąd z opi
saniem bitew, ograniczając się na przetłum a
czeniu pruskich i francuzkich biuletynów rzą
dowych, w miarę ich ogłaszania. Gazety 
francuzkie dochodzą nas bardzo nieregularnie; 
ostatnie numera noszą datę 14. bm. i nic 
ma w nich sprawozdań szczegółowych, są 
tylko szkice niekompletne, do tego stronnicze 
kilku dziennikarzy, z pola bitew pisane. 
Wprawdzie niemieckie dzienniki umieszcza
ją niezliczoną ilość opisów, lecz w nich jeszcze 
więcej stronniczej przesady.

Ale dopiero z tych urzędowych i nie- 
urzędowyeh relacjach tak pruskich jak i fran- 
jCuzkich, rozebrawszy je krytycznie, można 
przedmiotowy obraz stoczonych dotąd bitew 
skreślić, i o takowy się pokusimy.

Pomimo całej tendencyjności źródeł nie
mieckich . przebija się w nich fakt niezaprze
czony, a faktem tym Jes|  bohaterska dziel
ność zarówno żołnierzy jak  i dowódzców 
francnzkich.

Ulegli przemocy, walcząc jeden przeciw 
trzem, czterem, pięciu! Pod Weissenburgiem, 
dnia 4. sierpnia jedna dywizja wytrzymuje 
cały nawał armii księcia następcy tronu; 
rani mu i zabija tylu, ilu w-szeregach swych 
liczyła walecznych; zdumiony nieprzyjaciel 
ośmiela się dopiero, aż na trzeci dzień wy
dać b itw ę ; potrzeba mn było aż półtora duia 
całych by zrobić marsz czteromilowy i w y
dać nową bitwę ! A bitwą tą  jest bitwa pod 
W ortk, gdzie Mac-Mahon — ten lew zrozpa
czony — najwięcej w czterdzieście tysięcy, 
przez piętnaście godzin olbrzymi stacza bój, 
aż póki ładunków mu stało! Pod Forbach, 
dnia tegoż jenerał Frossard, napadnięty przez 
całe trzy korpusy niemieckie, z jednym swym 
korpusem , aż do późnej nocy walczy bez 
nstanku, bije Prusaków i ani na krok nie 
ustąpił z placu. Wiadomo, że Niemcy dopiero 
aż na drugi dzień wpadli na koucept przy
pisać sobie wygraną, gdy ujrzeli, że w nocy

nikogo nie poruszą w domu, a dwulicowość 
odraża obcych.

„Chłodni aż po tętna sercowe" przysłu
chują się Czesi wołaniom austrjaeko-niemie- 
ckiru, z szyderstwem przyjmują groźby, po
mni hasła Palackiego, a z oburzeniem wska
zują, jak  za nieograniczony patrjotyzm Cze
chów w r. 1866, odpłacono im z W iednia na
stępnie tak, jak  odpłacono Kroatom po roku 
1849, jak  zresztą zwykle odpłacano w Austrji. 
Śmieją się Czesi z odezwy, aby w „dzisiej
szej chw ili, groźnej dla Austrji i Europy" 
przyjęli się patrjotyzmem austrjackim, porzu
cili swe właściwe żądania — wykazując 
słusznie, żc rok 1870 nie jest przecio tak 
groźnym dla Austrji jak  był rok 1866.

Kto zna solidarność czeską, rygor w ich 
obozie , ten wie, źe jeśli pisma czeskie do
noszą , że deklaranci nie odstąpią deklaracji, 
to czynią to w porozumieniu z przywódzcami, 
którzy znowu nie poważają się niczego zro
bić, czegoby nie zaakceptował naród czeski. 
Ta sztuczka odrywania przywódzców od 
dziennikarstwa, a obojga od narodu ta 
znana, śmieszna sztuczka biurokratyczna, 
którą jednak nic pogardzają sławni liberały 
wiedeńscy, nie złowi ani jednego kiełbika w 
wodzie czeskiej. O tem mogą być w Wiedniu 
przekonani z góry, tak samo jak  o tem , że 
Czesi nie obeszlą Rady państwa, a jeśli obe- 
szlą sejm , to nie wyjdzie to Wiedniowi na 
pociechę.

Dowodzi tego przebieg pierwszego zgro
madzenia czeskiego Towarzystwa dem okra
tycznego w Pradze z dnia 13., które obszer
niej podnieść nam wypada, tak ze względu 
na mówców, jak  i ich mowy.

Sabina wykazał, źe w sprawie sejmu 
trzeba wytrwać na drodze, wytyczonej dekla
racją, a zatem pozostawić na boku kwestję: 
czyby nie wypadało przystąpić na nowo do 
czynnej akcji.

Dr. Edw. Gregr rozbierając dwa możli
we reznltata wyborów grupy dworskiej, rzeki: 
„Albo zwycięży tam partja, która przystąpiła 
do deklaracji, albo partja szlachty wiernokon- 
stytncyjnej. W ostatnim wypadku czescy po
słowie nie zejdą do sejmu, i wszystko zo
stanie po dawnemn. Jeżeli zaś zwycięży tak
zwnnn BJjłrt«ŁUł liistoryfczaa, rozstrzygnie kvro- 
stję jej postępowanie. Tyle Jednak jest po- 
w nem : gdyby ta szlachta porzuciła deklara
cję, naród nie mógłby nic mieć z nią wspól
nego, niechaj sobie ona pójdzie swemi dro
gami, a naród pójdzie swoją własną drogą."

Dr. Sladkowsky dowodził, że w razie 
obesłania sejmu, najważniejszą byłaby kwe- 
stja obesłania Rady państwa, wniósł, aby To
warzystwo oświadczyło swe niezłomne prze
konanie, iż posłowie czescy pod żadnym wa
runkiem nie odstąpią od deklaracji, i że pod 
żadnym warunkiem nie obeszlą Rady pań
stwa, czyby się nazywała zwyczajną, czy nad
zwyczajną, czyli leż jakąkolwiek inną. (W nio
sek ten jednomyślnie przyjęto.)

Z tych mów, które pewnie są odbiciem 
usposobienia całego ogółu deklarantów, wy
pływa ważna nowina, że Czesi może obeszlą 
sejm czeski, na co się dotychczas nie zano
siło; że jednak obeszlą go tylko w razie, 
jeżeli szlachta deklarancka zwycięży przy

Frossard zagrożony, odcięciem przez armię 
trzecią —- znikł im nagle z oczu!

I wobec w ten to sposób przegranych 
bitew Europa zatrwożona odwraca się od 
Francji szląc uśmiechy Prusom, potępianym 
niedaw no!

Jest to gorzej jak  upadek ducha, gorzej 
jak  tchórzostwo. Jest to zapoznanie własnej 
swej godności; jest to bydlęce schlebianie 
lada jakiej sile, której fortuna chwilowo do
pisała. Boleśny jest widok gabinetów Austrji 
i Włoch. Na odgłos trzech porażek francuz
kich, tracą przytomność umysłu i nie pojmu
ją, że właśnie trzy te przegrane są rękojmią 
na przyszłość. Żołnierz francuzki bije się  
bardzo walecznie, a Francja przecież nie prze
stała być silną i zorganizowaną w czterd ie- 
sto milionową jedność!... Cóż jest więe stra 
conego ?

W poprzednich artykułach, czytelnicy 
raczą sobie to przypomnieć, Gazeta Na
rodowa -  tak samo jak i inne pisma 
polskie, nigdy nie przecieniała tryumfów 
pruskich. Nawet taka bitwa jak Śadowa, 
Franeji nie zniszczy. Francja jest zbyt silną, 
by jedna Sadowa mogła ją  powalić. Nie mamy 
przyczyny tracić ducha i nadziei. Porażki na
wet Francuzów, na wstępie wojny, mogą być 
dla nas pomyślne. Rząd ich może robić błędy, 
lecz naród je napraw i, i Francja boleśnie 
dotknięta na honorze, pojmując, iż bez wy
mierzenia sprawiedliwości ludom uciśnionym 
nie ma dla niej trwałego bezpieczeństwa, nie 
wypuści z rąk oręża dopóty, dopóki nie zła
mie barbarzyńskiej przemocy, i nie zamknie 
Brandenburgów i Moskwę w należnych im 
słusznie granicach.

By wywalczyć dla siebie pokój i chwałę, 
Francja musi podnieść uciśnionych. Rzecz 
godna uwagi, że teraz, w chwili powodzeń 
Brandenburgów, a tem samem i Moskwy, gdy 
silni jak np. Anglia, Austrja, Włochy chylą 
czoła przed Bismarkiem, jedni tylko u c i 
ś n i e  n i, t. j. Polska, Dania i Irlandja pozo
stali wierni dla Francji. Za u c i ś n i o n y m i  
jest Bóg. Nie darmo więc pewien myśliciel 
głęboki, rozpatrując się w dziejach świata 
tego, nazwał Francję „bojownikiem bożym."

wyborach dworskich i pójdzie torem dekla
racji; a w końcu, że Rady państwa wcale 
nie obeszlą. Pierwsze ustępstwo deklaran
tów jest niezawodnie wynikiem kompromisu 
między nimi a szlachtą historyczną; szla
chta przełamała upór deklarantów w jednej 
części, a sama przyrzekła nie odstąpić de
klaracji. W tym duchu pisze klerykalno- 
feudalno- federalistyczny P a te r la n d , organ 
czeskiej szlachty historycznej, i dlatego wzy
wa duchowieństwo w Czechach, aby wszel- 
kiemi siłami starało się przeszkodzić wybie
raniu kandydatów niemieckiego kasyna prag- 
skiego. Obawy duchowieństwa przed hussy- 
tyzmem kandydatów komitetu deklarantów 
uspokają tą  uwagą, że są wprawdzie między 
nimi żywioły radykalne, ale nie występywał 
nigńy jaho wróg kościoła i wobec ogólnej 
sytuacji występywać nie będzie, ale sejm o 
większości centralistycznej niezawodnie prze- 
dewszystkiem będzie wrogiem kościoła.

Zgoda zatem w obozie czeskim, nieda
wno bardzo zachwiana, już przywrócona. P i
sma wiedeńskie pociesąsją się wprawdzie 
pogłoską, że wybuchła scysja między dekla- 
rantami m oraw skim i; ale zaprzecza temu ja 
wnie ton wszystkich pism morawskich i re
zolucje mityngów na Morawic Deklarantów 
czeskich i morawskich popierają Słowieńcy; 
tak  np. wychodzący w Marbnrgu (w Styrji) 
Slovetiski Naród, który niedawno co zapro
wadzenie języka slowieńskiegojna wszechni
cy gradeckiej odepchnął z szyderstwem, jako 
koncesję mizerną, grozi rozbiciem ponownem 
Rady państwa, i pisze: „Żaden Słowieniec
nie wejdzie do Rady państwa, aby podać 
rękę do gnębienia swych braci czeskich Go
rzej jak dzisiaj Slowieńcom powodzić się nie 
może — ani pod absolutyzmem, ani pod pa
nowaniem obcem “ Godne jest uwagi, że od
rzucając ową koncesję, Slov. N a r ó d  przyrze
kał jeszcze, że mimo to naród słowieński w 
razie potrzeby spełni swoją powinność wobec 
Austrji — dzisiaj już obejętnie mówią o u- 
padku Austrji.

Ale czyż może być inaczej wobec tego, 
co uie-niemieckie ludy Austrji sądzić muszą 
o zdolnościach i tendencjach jej kierowników 
z pism półurzędowych ? Czyż może być ina-

" C Z o j  w o b o o  r\ łw o ijo j DrZYSŻlfeffO
mi.-.sazu do sejmu galicyjskiego? „Uacju 
loży —- Radzie państwa — wnioski — co do 
G a l i c j i o  ile możności — uwzględniające 
żądania, w rezolucji zawarte.* Co to znaezy?

Czy znowu mamy słyszeć owe fatalne 
dla Austrji: im  1 ‘r i n z i p ,  a o rlU u fig , th u n lic h s l ,  
s e h d tz b a r e s  M a te r ia ł  ?

Kiedy się tak ogromnie poprawiły szan
se deklarantów, którym groziła niejedność, w 
obozie niemieckiego kasyna pragskiego panu
je chwiejność, waśń, niesmak, przeczucie klę
ski. Wielu dawnych swoich kandydatów ma 
kasyno porzucić a postawić nowych; ani ks. 
Karol Auerspcrg, ani hr. Salm, ani ks. Ka
rol Scbwarzenbcrg nie eheą agitować między 
szlachtą wieruokonstytucyjną na rzecz kasy
na i partji rajchsratowej. Szlachta ta zresztą 
dzieli się na ściśle wiernokonstytueyjną i u- 
miarkowaną.

Tagesboote am  Bbkmen donosi, że Czesi 
zbierają podpisy na adres do cara, opisuje

Każdy z nas po drżeniu serca swego czuje, 
że nadszedł już czas, w którym Opatrzność 
ostatecznie wyprowadziła bojownika tego, aby 
rozstrzygnąć losy narodów. Żyjemy w czasie, 
gdzie wraz z Hamletem możemy zawołać: 
„być albo nie być." I będziemy na pewno, 
bo sto lat nieszczęścia nie skruszyły ducha 
naszego, nie spodliły n a s ; bo jesteśmy nie 
tam, gdzie przemoc roztacza swe łaski, lecz 
tam, gdzie sprawiedliwość i obowiązki nasze.

Zapewne dużo jeszcze nieszczęść sądzono 
nam przecierpieć. Wody rzek naszych zafar
buje szkarłat; zgliszcza miast i wsi naszych 
mogą pokryć ziemię gorzej jak w siedmiole
tniej wojnie za Jana Kazimieiza. Przez parę 
lat będą wojny niesłychane; bitwy okropne,
0 jakieb historja dotąd nie wiedziała. Dotąd 
dwa narody tylko walczą, a ;uż ludzi zbroj
nych liczą na miliony. Cóż tydzie. gdy i in
ne państwa wezmą ud<iał? We Francji i 
Prusach, kto tylko zdolen na żołnierza, po
wołany został do szeregu. Ilne narody toż 
samo uczynią, Nie wojska, nie armie, jak  do
tychczas bywało, lecz formalnie całe ludy 
powstaną do walki. Wojna cbecna jest do
piero w stępem ; przypatrzmyż się więc jej 
krwawym zapasom.

Trzeba oddać sprawiedliwość Nien com, 
że z nadzwyczajną szybkością zgromadzili 
swe siły. Nie inaczej to dt się wytłuma
czyć, jak tylko tem, że wojaa oddawna le
żała w ich planie. Widocznie rząd berliński 
oddawna poczynił był rozperządzenia wstę
pne, potrzebne do uruchomieria armii tak, że 
za danym znakiem, zostawał* tylko wypełnić 
rozkazy naprzód obmyślane. Czytelnicy nasi 
zapewne przypomną sobie, t (  Ga, N a ró d ,  je 
szcze przed kilku miesiącami, na wiosnę po
dała pewną korespondencję z >oznania, w któ 
rej to korespondencji doneszono o nakazie 
ministra wojny, aby było rozusanem, ile k a 
żdy dom pomieścić może na wypadek wojny 
żołnierzy, aby były gotowe kiraże dla koni,
1 potrzebna ilość żłobów, i tym podobne Ba 
pozór drobiazgi, od których wczesnego jednak 
załatwienia wiele zależy. Tym te spo
sobem a nie . innym mogły Prusy w(.dwa ty-

nawet szczegółowo przepyszną oprawę jego. 
Cała ta wiadomość jednak zdaje się nam być 
jedną ze sztuczek, któremi wrogi ludów nie- 
niemieckicb wojują przeciw wszystkiemu, co 
nie jest żydowsko-grudniowo-niemieckiem.

Co donosiły pisma niemieckie o pobycie 
pp. Riegera i Zeithammera z P ragi, a Pra- 
żaka z Berna w Wiedniu i ich konferencjach 
z konserwatywną partją austrjacko-niemiecką 
jest wszystko zmyślone. Ci przywódzcy d e
klarantów nawet nie byli w Wiedniu

Wiedeń gotuje nową niespodziankę dla 
ludów Austrji Według Starego Frrndbl,, mi
nister wyznań i oświaty, za porozumieniem 
z wszystkiemi krajowemi władzami szkolnc- 
mi i po dokładnem zbadaniu przez komitet 
fachowy, wydal ordynaeję szkolną i naukową 
dla ogólnych szkół Jadowych. Ma ona być 
wkrótce ogłoszoną, a opiera się na uchw alo
nej przez Radę państwa ustawie o szkołach 
Indowych — która jak wiadomo, okazała się 
niepraktyczną nawet w niższej Austrji.

Słowieńcy ponieśli ogromną stratę. Pod 
Wiedniem w Rodaun zmarł Totnau, doktor 
praw, po długiej słabości, która mu nawet 
nie pozwoliła przyjmować mandatu na bie
żącą kadencję. Jako poseł sejmowy (od Izby 
handlowej w Lubknie) i członek Rady pań
stwa, gdzie stał na czele Słowieńców, odzna
czał się wielkim darem wymowy, zdolno
ściami i patrjotyzmem. Niemcy nienawidzili 
go z całej duszy. Doświadczał się i na polu 
poezji. Urodzony w r. 1827, odznaczał się 
już w r. 1848 będąc studentem. Polacy mieli 
w nim przyjaciela. Cześć jego pamięci!

Galicyjska obrona krajowa.
Petycja w tej sprawie, mająca być 

przedłożoną sejmowi krajowemu do od ■ 
powiedniego traktow ania, opiera się na 
§. 7. państwowej ustawy o landwerze. 
Ustęp 2 . § . 7 .  tej ustawy brzm i bo
wiem ja k  następuje: „O ile formowane 
będą ze względu na właściwości poje- 
dyńczych krajów  bataliony obrony k ra 
jowej jako  bataliony strzelców, jako-
irssAy /a W o iw ow foao BZW&ĆbpO-
ny ułanów lub dragonów obrouy k ra 
jowej, postanawia w drodze rozporzą
dzeń za przyzwoleniem cesarza mini- 
sterjum  obrony krajowej —  nietykając 
prawnego oznaczenia kosztów w dro
dze ustawodawstwa państwowego.4'

Celem istnienia instytucji obrony 
krajowej jest w myśl ustaw y wojsko
wej z d. 5. grudnia 1868 popierać 
podczas wojny wojsko stałe i obrona 
wewnętrzna. Dotychczasowi ministrowie 
obrony krajowej w Przedlitaw ii. PP. 
Taaffe, W agner, W idman i Potocki nad
zwyczajnie mało troszczyli się o tę 
spraw ę, a to co zrob ili, trudno aby 
mogło w danym razie przynieść ja k i
kolwiek pożytek praktyczny wojsku

stałem u na wypadek wojny. Rozporzą
dzenia odnośne sprzeciwiają się nawet 
po części duchowi ustawy o obronie 
krajowej, bo przy układaniu  planu fo r
mowania landw ery zupełnie pominięto 
wzgląd na „właściwości pojedynczych 
krajów '”, o czem najwyraźniej wspomi
na ustawa w przytoczonym powyżej u- 
stępie §. 7 .— W yłącznie tylko pam ięta
no o tem, aby w czemkolwiek nie ucier
piała broń Boże zasada jedności m ili
tarnej co do form zewnętrznych. Je 
dynym celem m arzeń panów m inistrów 
było, aby landwerę wszystkich krajów  
można wpakować w jednolity  m un
dur — a aby z tej landwery miało pań
stwo w danym razie istotny jakiś po
żytek, o tem nie pamiętano. Życiem 
kilku tysięcy ludzi i 2 0  milionami gul
denów opłacono w Dalmacji nauczkę, że 
jedność m unduru niekoniecznie je st k a r
dynalnym  w arunkiem  siły obrony krajo 
wej. Z tego co dotychczas dzieje się. 
me widać jednak bynajmniej, aby ta  na
uka p rzydała  się na co —  jeszcze ona 
nie była  dość dotkliw ą, aby pokonać 
tw arde austrjack ie  kołtnństw o m ilita r
ne. Żadną m iarą  nie chcą ci panowie 
zrozum ieć tego, że za pomocą Veror- 
dnungsblattu z pewnością nie zrobią 
z landwery tak ie j zbitej masy, jak 
wojsko liniowe, bo ten cel osięga 
się tylko życiem koszarow em , a 
*andwerzy8 tów nie m ożna wydzierać 
z zakresu ;życia obywatelskiego. Więc 
jeżeli szeregów obrony krajow ej nie bę
dzie ożywiać duch dobry, to  będą po 
prostu tylko zawadą w operacjach wo
jennych, bo nie będą m iały  ani cechy 
wojska regularnego, ani też fantazji od
działów ochotniczych —  jednem  słowem, 
będą chyba podobne do osławionych 
oAAaiałów irajkurów  z T.

Dziwny zbieg okoliczności zrządził, 
że obecnie interes nasz narodowy sty 
k a  się z państwowemi in teresam i A u
strji, t. j. niebezpieczeństwo A ustrji jest 
niebezpieczeństwem dla nas. W iedzeni 
więc naturalnym  instynktem  zacho
wawczym, zmuszeni jesteśm y myśleć o 
przysporzeniu sobie, a ewentualnie pań
stwu ja k  najskuteczniejszych środków 
obrony. Ponieważ nie bardzo jakoś 
turbują się tem  ci, k tó rych  to je s t służbą, 
więc ludność naszego k ra ju  z własnej 
inicjatywy zw raca się do rep rezen tan 
tów swoich z wezwaniem o obmyślenie 
odpowiednich środków obrony kraju. 
Nie żądam y niczego nowego, niczego 
nadzwyczajnego , lecz dom agam y się

godnie po wypowiedzeniu wojny, na dniu 4. 
bin. mieć już na granicach Francji pół milio
nową (licząc z zafrontowemi) przeszło swoją 
arm ię , gdy tymczasem jenerał Leboeuf był 
pewnym, że akcja się rozpocznie dopiero za 
tydzień. Był żle obsłużony przez swoich ajen
tów; nieprzezorność i te niedbalstwo do nie- 
darowania.

Lecz i pod względem strategicznym po
pełnił ogromny błąd, jak  to już podnosiliśmy 
nieraz. Zamiast skupienia sił i na dniu 2. 
zaatakowania na serjo Saarbrucken, konten- 
tował się tylko harcem dla cesarzewicza wy
danym, a wszystkie korpnsy tak rozprószył 
niebacznie, że w danej chwili nie mogły dać 
sobie wzajemnej pomocy.

Z tego wypadło to, co wypaść musiało 
Pilni brandenburscy wodzowie w śledzeniu 
ruchów przeciwnika, dostrzegli błąd nieszczę
sny i czerpiąc otuchę w swej sile, odważyli 
się bezkarnie rozdzielić na dwie massy i la
sami, skrycie, chyłkiem , podkradli się ku 
dwom najbardziej wysuniętym korpnsom. K sią
że następca tronn, miał dłuższą drogę do li
nii Mozelli, jemu więc wypadło pierwszemu 
uderzyć. I uderzył pod Weissenburgiem.

Bitwa p o d  W e i s s e n b u r g i e m .
Francuzom ani się śniło o bitwie. Przez 

noc całą doszcz padał i nocne rekonensanse 
niedbale prowadzone wróciły nad ranem za
wiadamiając obóz, iż nigdzie nio widać nie
przyjaciół. Dotarły one wprawdzie aż do Ot- 
terbaeh w Pąlatynacie, prawie o trzy ćwierci 
mili na północ od Weissenburga płynącą, lecz 
nie byli ciekawi co się dzieje za tą  rzeczką i 
eo Oberer-Mundat-Wald, ua północ zachód le 
żący, w gęszczach swych kryje.

Weissenbourg, mała mieścina nad Lau- 
ter, niegdyś forteca bez obrony, leży nad Lau- 
ter jak wiadomo, mając po jednej i po dru 
giej stronie tak zwane linie Weissenburgskie, 
to jest szereg szańców raz ciągłych drugi 
raz osobnych w czaBie wojen konwentn zbu 
dawanych. (Sławnych w roku 1793 obroną 
Hocbea przeciw WUrmserowi.) Szańce te są 
tylko pamiątką, oddawna zaniedbane, zaw a
lone, zasypane, nie mają najmniejszego zna
czenia. Zupełnie niesłusznie niektóre gazety

przypisują im ważność strategiczną i takty
czną. T ak  samo jak  wały Weisenbourga nie 
były one obsadzone.

Po nocy ulewnej, nad ranem się wypo
godziło, żołnierze poczęli wstawać i najspo
kojniej zajęli się przyrządzaniem  śniadania. 
Pułk 50. był na lewem skrzydle, pułk 74 
zajmował m iasto , turkosi z 16 batalionem 
strzelców stali po prawej stronie miasta, pnłk 
konnych strzelców także w tej strunie, co się 
zaś tyczy 2. pułku żuawów, należących do 
dywizji Douay, to takowy znajdował się w 
Hagenau, w okolicach którego rozrzuconą 
była reszta korpusu Mac Machona.

Naraz od strony lasu, który tuż dotyka 
pod sam W eissenbonrg zagrzmiały działa 
znienacka i w tejże chwili od Schweigen z 
półnoey uderzyły bataliony 2. bawarskiego 
korpnsu na pułk 50. i miasto, korpus pruski 
Kirchbacha poleciał im w pomoc, kaw alerja 
szarżuje, a korpus 1. jenerała Bose trzy dy
wizje liczący, spieszy zająć Altenstadt na 
wschód od Weissenbonrga.

Choć znienacka zaskoczeni przez 92 ba 
talionów (25 Kirchbacha, 39 Bose’go. 28 
Hartmanna baw arsk i; oba bawarskie korpusa 
liczą po 23 hatalionów liniowych i 4 bata
lionów celnyeh strzelców ), 10 batalionów 
francuzkich nie traci odwagi. Kawalerja pru- 
SKa wpadła w sam środek obozu, rozbija na- 
miuty, zabiera broń w kozłach i konie, je 
nerał Douay rzuca się na nieb na czele 10 
batalionu strzelców ; tym sposobem czas da
je turkosom za broń chwycić, pruskie huzary 
uciekają przed ostrzem bagnetów, bój zawrzał 
na eałej linii.

Tłumy Niemców różnego gatunku wpa
dają przez niezamkniętc wrota Weissenbour- 
ga do miasta, 74. pułk broni się zajadle, 
strzela w gąszcz pchających się kolumn nie
przyjacielskich a mieszkance mu pomagają 
ktc jak  może, mężczyźni strzelają, kobiety 
ukropem leją.

Pnłk ten nie oddałby swego stanowiska, 
gdyby nie ogień z dział przeszło 60, który 
w kilku miejscach miasto zapalił. Francm i 
mieli tylko 12 dział i 6 kartaczownic; nie 
byli w stanie zbić artylerji przeciwnika. Z



7 ? tylko, aby landwerę zorganizowano w 
naszym kraju  ściśle w ten sposób, jak 
żąda litera  ustawy wojskowej, aby ona 
była zdolną „popierać w wojnie wojsko 
stałe  i do obrony wewnętrznej " (§. 8 .
ustawy wojsk.). Wyłuszczono powyżej, 
że tak a  landwera, jaką dotychczas for
mują nie odpowiada (emu nakreślone
mu ustawą celowi. Węgierski m inister 
obrony krajowej, hr. Andrassy dosko
nale zrozumiał, jakiem i zasadami kiero
wać się potrzeba w organizacji oddzia
łów obrony krajowej, że m onarcha zga
dza się w tym względzie ze zdaniem 
swego m inistra, o tern w ątpić nie 
można, a żaden głos wojskowy nie o- 
dezwał się dotychczas ze zdaniem, ja k o 
by organizacja węgierskich honwedów 
na złych opierała się podstawach, a l
bo jakoby jej istota sprzeciwiała się 
interesom całości monarchii. Otóż my 
niczego innego nie żądamy, ja k  tylko, 
aby landwerę zorganizowano w naszym  
kraju w taki sam sposób, ja k  to Wę
grzech.

Co się tyczy oddziałów ochotni
czych, o k tórych je st mowa w petycji, 
to  za norm ę ich organizacji mógłby 
posłużyć odrzucony w r, 1868 przez 
ra jchsra t s ta tu t pospolitego ruszenia. 
Odrzucono go wtedy ze względu na 
to, iż instytucję tę  uznano jako nie
praktyczną (unzweckmdssig), tymczasem 
najnowsze doświadczenia Francji uczą, 
że pospolite ruszenie jest bardzo zweck- 
mdssig.

Łatwo przewidzieć, że niemieckie 
dziennikarstw o narobi wiele hałasu z 

t̂ *powodu tych żądań, — powie, co nam 
już nieraz zarzucali centraliści, że dla 
dogodzenia samolubnym zachciankom 
narodowym chcemy ściągnąć w prze
paść państwo, że pragniem y prowoko
wać Moskwę i t. d. N a to odpowiada
my sucho, że Moskwy nie chcemy by
najmniej prowokować, ale też nie m o
żemy tego cierpieć, aby systematycznie 
utrzym ywano państwo w niemocy —  
nawet wtedy, kiedy najgroźniejsze nie
bezpieczeństwo je s t oczywistem. Dobro
wolnie ofiarowujemy najdroższą krew  
młodzieży naszej i ostatk i mienia, aby 
na wezwanie m onarchy mogły ruszyć 
dla obrony całości państwa oddziały 
zbrojne, ożywione duchem poświęcenia 
i patrjotyzm u, więc najprzydatniejsze 
óo skutecznej walki Wszakżeż w myśl 
ustawy w pokoju istnieją tylko kadry 
obrony krajowej, a dopiero w wypadku 
niebezpieczeństwa na wezwanie cesarza 
formują się szyki. Kadry te istnieją, a 
chodzi ty lko  o to, aby organizacja ich 
zmienioną była Więc musiałaby już 
Austrja chyba zupełnie abdykować z 
niezawisłości, jeżeliby pytać się mu
siała sąsiadów, czy tak  czy owak ma 
formować kadry  swoich sił obronnych. 
Z resztą jeżeli organizacja węgierskiej 
obrony krajowej na podstawie narodo
wej nie była poczytyw aną przez niko
go za casus belli, to dlaczegóż miałoby 
to samo stanowić casus belli w zasto
sowaniu do innej części austrjacko-w ę- 
gierskiej m onarchii?

Należy więc mieć nadzieję, że pa

m iasta w płomieniach trzeba ustąpić, i ustę
pują tem prędzej, że od lewego i prawego 
skrzydła coraz nowe masy okrążają i grożą 
odcięciem. Ustępują więc, lecz nie bez strat 
bolesnych. Dowódzey ieh, pułkownikowi mar
grabiemu de Grammont (brat b. ministra spr. 
zagranicznych), kula armatnia rękę urywa.

Tu się zaczyna ak t drugi bitwy. Razem 
z pułkiem 74. w porządnej linii, ani razu 
nie złamani, dwa inne pnłki ustępują. Jene
rał Douay zostaje zabity, jenerał brygady 
Montmarie ciężko ranny, lecz pomimo tego 
porządek wszędzie zachowany, i w eałośei 
dosięgają Francuzi szczytu góry Gaisberg o 
jakie ćwierć mili na południc od miasta od
ległej- Było to około godz. 11.

Trzy korpusy niemieckie mając za sobą 
resztę armii północnej, postępują naprzód. 
Z wyjściem na czyste pole przedstawia się 
im możność powiększenia ilości dział. Nie 
zaniedbują też tego, i deszczem granatów ob
sypują garstkę Francuzów. Trzy godziny 
trwa bój zacięty; ani myślą kroku odstąpić; 
zwycięzko odbijają wszystkie szturmy nie
mieckie, aż nareszcie po wielkich stratach
7. (grenadjerowie król.) i 57. pułk pruski z 
Polaków złożone, zdobywają Gaisberg o go
dzinie 2. popołudniu, zabrawszy jedno tylko 
działo, i to podbite!

He stracili Francuzi, dobrze niewiadomo, 
zapewne do dziewięć tysięey, między które- 
mi jak wiadomo jest 900 niewolnika po wię 
kszej ezęśei rannego. Co zaś do strat pru
skich, to tylko ty lc wiemy, że były one we
dług raportu do króla nadzwyczaj dotkliwe. 
Bez przesady można je uważać za trzy razy 
większe od francuzkich, już to opierając się 
na wysłowieniu wzmiankowanego wyżej ra 
portu, już to mając to na uwadze, że P ru
sacy walczyli gęstemi masami aa małej 
przestrzeni, a zatem doskonały ceł sobą da
wali przeciwnikom.

Po bitwie francuzka dyw izji zwróciła 
się ku Sulz, a Niemey na drugi dzień do- 
F ero ™ogli ruszyć z miejsca, mając ogrom

miętny obowiązków swoich dla narodu 
i państwa, zechce sejm nasz uczynić 
zadość życzeniu myślącej części ludno
ści kraju, i uchwali reprezentację do 
Najjaśniejszego Pana z prośbą, a b y  u- 
poważnił swego m inistra obrony krajo 
wej do przedłożenia legislatywie pań
stwowej, w której zakres sprawy tego 
rodzaju przynależą, wniosków co do 
organizacji obrony krajowej i zbrojnych 
oddziałów ochotniczych w kraju na
szym na podstawie nai’odowej.

KORESPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ.
W i e d e ń  16 sierpnia.

(■sk.) Na jednem z posiedzeń tak zwane- 
ge parlamentu franeuzkiego, opierającego się 
wszelkiemi siłami zaprowadzeniu ulepszeń 
zamierzanyek przez niedołężny rząd Ludwika 
szesnastego, przedstawił któryś z deputowa
nych zgromadzanym pairom nadużycia i m ar
notrawstwo dworu i zażądał ustanowienia przez 
Izbę kwoty wydatków, czyli jak  Francuzi 
m ów ią: des etats de depense.

„Ce ne sont pas des etats, muis des Etats 
generaux qu’il nom fa u li*  krzyknął inny z 
radeów igrająe niejako słowem etats, które w 
pierwszym razie znaczy stały etat, w drugim 
sejm z eałego złożony narodu. „Jedno to sło
wo, podjada Thiers, odkryło nagle wszystkim 
eel niespodziewany. Każdy je powtarzał, i za
częto głośno i powszechnie domagać się sej
mu narodowego"

Był to, jak wiadomo, pierwszy krok do 
rewolucji 1789.

W  roku 1870 zostało wypowiedzianem 
takżfc zdanie, które obeenie wszysey w Pa
ryżu , powtarzają i nad którem się unoszą. 
Jako niezawodny i jedyny środek zbawienia 
przechodzi ono z ust do ust, porywa i za
chwyca masy, i najdrobniejsza niech nadarzy 
się sposobność, a gotowe się ziścić, stać czy
nem dokonanym.

Zdanie to wypowiedział 'w tyeb dniaeh 
tenże sam Thiers, któregośmy słowo wyżej 
przytoczyli. A brzmi on: „Cesarza nic mamy, 
bez niego nie znaczy nic cesarzowa, spadko
bierczynią jest rzeczpospolita."

Czy nie stanie się ono podobnymże bu
dzikiem narodu franeuzkiego i taką)! samą 
wskazówką eo trzeba robić, jaką  było' w r. 
1788 owo żądanie sejmu narodowego? Tak 
listy prywatne z Paryża jak telegram y !i in
ne doniesienia każą nam wróżyć, że stoimy 
w przededniu wypadków, które mogą wpły
nąć silnie da dalsze losy państw europejskieh 
i zmienić wiele rzeczy, dotąd za nietykalne 
uważane, a w pierwszej linii śmiesznością o 
kryć i w niwecz obrócić dumne rachuby u- 
pojonych szałem zwycięzców 
■■■■: Nie łudźmy się i wgląduijmy głębiej w
obecną sy tu a c ję

Powodzenia c rę ia  pruskiego, owej silnej 
podpory reakcji i despotyzmu, gotującego Eu
ropie niesłychany m ilitaryzm, za pomoeą u- 
tworzeuia możnego państwa w Niemczech 
napełniły smutkiem, bliskim zwątpienia i roz
paczy wszystkie serca do i dla wolności po
stępu jbijące. Popłoch na odgłos j  tryumfu 
krzyżackiego powstały, nie dozwolił jednak 
dostrzedz odwrotnej strony medalu , uic do
zwolił obrackować’tej korzyści, jakie klęski 
Francuzów sprawie woluości przyniosły. 
Trzebaj,:było dopiero 'burzliwego posiedzenia 
Izby francuskiej, gdzie omal do bitki nie 
przyszło, rozruchów ulicznyeh w Paryżu i 
innyeb m iastach, wniosków Favra i Kćra- 
Iryego, aby módz zaw yrokow ać, iż bitwy 
pod W ortb, Weisscuburgiem i SaarbrtlekeD 
ludzkość raczej do aktywów jak  do pasywów 
zaliczyć winna.

Cóż bowiem jaśniej od nich wykrywa 
nieudolność Jrządów napoleońskich, co pra
gnęły dowieść św iatu , że zbawienie i siła 
narodów, polegają na cezaryzmie konstytu 
cyjnym? Co wyraźniej dowodzi, że tak wy- 
soee rozwinięty naród jak? francuski, traci 
tylko na energii i dzielności, gdy jest pro
wadzony przez tak zwinnego despotę, jakim 
był Napoleon I I I?  A owe sławno rozporzą
dzenia i proklamacje eesarskic po klęskaeb, 
owe poniżające i podłe czołganie się u nóg 
neutraluyeh władzców, owe nikezemne liza 
nie łapy moskiewskiej, obieeanka kartaczo- 
wauia Paryżan, ustanowienie gabinetu Palikao, 
cofanie się zresztą pod Paryż, czyż to nie 
jawne dowody, że ten ezłowiek co przez 20 
lat oszukiwał wolność i postęp, i teraz 
wszystko gotów poświęcić dla utrzymania 
swej dynastji na tronie — ba, gotówby był 
nawet zabezpieczyć go swemu synkowi za 
pomocą bagnetów nieprzyjacielskich i pak
towania z najeźdźcą ?

Gdyby nie k lęsk i, świat i Paryżanie 
nie dostrzegliby nizkieb zamiarów eesarza, 
nie dowiedzieliby się b y li, iż zwycięzką 
wojną chciał tylko przydać blanku tronowi, 
na podtrzymanie którego to blasku za meło 
mu było w czasach pokojowych 30 miliono
wej sumy listy cyw ilnej, nie poznaliby w 
końeu, że ten eo lubił się nazywać arcyka
płanem słusznośei i sprawiedliwości dla wi
doków dynastycznych, zdołeu poprowadzić 
na rzeź tysiące uajszlaehetniejszyeh dzieci 
Francji.

Teraz stoją rzeczy inaczej. Teraz zrozu
miał świat wraz z inteligentniejszą ezęścią 
ciała prawodawczego i Paryżauami, że zba
wieniu Francji i oswobodzeniu Europy od 
brutalnego jarzm a militaryzmu stoi tylko na 
przeszkodzie Napoleon, i jego niepohamo
wana panowania i błyszezenia żądza.

Ą więc precz z n im , wołają Paryżanie, 
preez z nim , woła wspólnie z nimi każdy 
wolność miłujący człowiek. Dziś tylko rzecz
pospolita francuska zdolna zatrzeć plamę, 
ciężącą dzięki Napoleonowi na F ran e ji, i 
wojnę podjętą dla eelów egoistycznyeh prze
mienić w walkę za wolność, w walkę prze
ciw despotom jak  Wilhelm. Napoleon sam, 
gdyby nawet zw yciężył, nie zmyje tej pla
my i nie poprze wolności, bo każdy dzień 
nam pokazuje, jak mało tej ostatniej pragnie.

Tych i wielu innych nauk dostarczyły 
zwycięztwa Prusaków. Francja i Paryż 
przejęły się niemi. Lada dzień usłyszymy 
rozporządzenie ciała prawodawczego, powo
łujące cały naród do obrony — lada tele
gram przyniesie nam ogłoszenie r-:e<-zypo- 
spolitej francuzkiej. I zupełne zniszczenie 
butnych Prusaków, złamanie ich potęgi szal
bierstwem dopiętej, którego z pewnością Na
poleon nie doprowadziłby był do skutku, 
gdyż mu o to właściw e nie chodziło, stanie 
się wtedy nietylko możebnem, ale pewnem 
niezawodnem. Świat się już miał sposobność 
dowiedzieć, jak partja idzie, gdy Francja ją 
gra sama. Na nie zmieniających stanu rze
czy paktach i szaeherkach krajam i i ludźmi 
nie zwykło się wówczas kończyć.

Dla tego to tak  przechwałki zw ycięz
ców z jednej, jak smutek i upadek na du
chu przyjaciół wolności z drugiej strony są 
przedwezesnemi mojern zdaniem. Owszem 
nadzieje ostatnich powinne się bardziej oży
wić po klęskach Napoleona, jak  po jego 
zwycięztwaeh. Brutalna siła bowiem Prusa
ków wskrzesiła sama środki, ukazała sama 
Francji drogę do pokonania jej i pokrzyżo
wania wszystkich jej planów. Prusacy przy
sposabiając upadek Napoleona, grzebią wła- 
snerni rękami grób dla siebie, dla swego mi
litaryzmu. Francja wolna nie przebaezy 
nigdy — i zemśei się. Z Napoleonem na 
ezele nie uezyniłaby może tego.

I gdyby mnie kto zapytał, czy życzę 
w obecnej chwili zwycięztwa orężowi frau- 
cuzkiemu — odpowiedziałbym: Tak —  jeśli 
i mimo zwycięztwa stracą Francuzi Napole
ona — nie, jeśli im potrzeba do tego kone- 
e/.nie jeszcze jednej porażki.

Po porażce znajdzie się drugi Danton, 
eo to nie wątpił w zbawienie Fraucji wów
czas, gdy V8 kraju było w rękach wrogów, 
a w samym Paryżu groziła wybuchnąć kontr
rewolucja. Po porażee i ustąpieniu Na
poleona Marsylianka rzuci półtora miliona 
ludzi na kark Brandeburezyka, jak to w o- 
nym czasie uczyniła, gdy książę brunswicki 
groził nie zostawić w Paryżu kamienia na 
kamieniu.

A wierzcie mnie, z Dantonami i tymi eo 
śpiewają Marsyljankę wszystkim uciśnionym 
daleko łatwiej umawiać się i paktować jak  
z Napoleonami i tutti ąuanti.

P a r y ż  dnia 12. sierpnia.
( B . Z.) Dla przybywającego z prowincji, 

fi jognomia stoliey nie uderza żadną osobliwo
ścią Pierwsza gorączka obrażonej narodowej 
dnmy minęła, i tak w Izbie prawodawczej, 
jak na ulicy zapanował spokój, odpowiedni 
godności wielkiego narodu. Po usunięciu się 
znienawidzonego ministerjum, Izba jedno
myślnie przeprowadza wszystkie swe uehwa- 
ły, zwiększająe eo chwila zasoby wojenne, 
otwierając nieograniczony kredyt rządowi, 
który ze swej strony pozbył się szkodliwych 
uprzedzeń A nio stawił próżnego oporu wy
tworzenia Ulk W Paryżu, jak  na prowincji 
„prawdziwej gwardji narodowej," skłaniając 
się do udzielenia broni każdemu obywatelowi.

Jenerał Palikao złożył już dowody wiel
kiej zdolności, uśmierzając wszelkie rozterki 
w Izbie; taż sama lewica, która przed k il
koma dniami wykrzykiwała, żc waleczna i 
bohaterska armia ma osłów na swem czele, 
dziś, za pośrednictwem najwydatniejszych 
swych członków, jak  E. Aragos i Ferry, wy
raża najzupełniejsze zanfanic do ministerjum, 
i bacząc na ogrom poruszonych resursów, 
wierzy w uieoebybue zwycię?.tv,o.

W tej chwili rozklejono zawiadomienie 
o przerwaniu komunikacji stolicy ze Strasbur
giem i o gromadzeniu się Prusaków w około 
tego ostatniego miasta, w celu oblężenia go. 
Według odezwy komendanta plaeu Strasbnr- 
skiego, forteca ta liczy 11 000 załogi, opróez 
narodowej gwardji, 400 armat na swych wa
łach. W ciągiem i niecierpliwem jesteśmy 
oczekiwaniu o rezultacie krwawych tam za
pasów.

Dzięki działalności nowego ministra woj
ny, za parę dni ma wyruszyć na plac boju 
70 000 nowego żołnierza, nowego powia
dam, ehoc aż włożonego do sztuki wojsko
wej, bo są to ludzie, którzy odbyli już 
swój termin, leez dziś rzucają ojczyste za
grody , by nieść pomoc zagrożonej ojczyźnie. 
Wybaczcie pewien rozstrój w mym liście, 
lecz cheiałbym wam tyle na raz powiedzieć, 
ehciałbym wam wlać to zaufanie, jakiem  o- 
garnięte są dziś masy Paryżan. — Gwiazda 
Prusaków blednie, tryum f oręża franeuzkiego 
na pociechę całej ludzkośei, już jest nie
dalekim.

Bohaterstwo rozwinięte przez żołnierzy 
francuzkich w niefortunnych potyczkach, 
winno być/ przedmiotem osobnej korespon
dencji; zasłużyło ono na hołd uznania ze 
strony nieprzyjaciela, reprezentanci zaś na
rodu, oświadczając jednomyślnie że armia do
brze się zasłużyła ojczyźnie, spełnili obowią
zek, któremu eały naród przyklasnął. Przy
rzekając wam na jntro obszerniejszą korre- 
spondencję, bogdajby o zwycięztwie dono
szącej, kończę tyeh słów kilka zapewnieniem, 
że we Francj1 jest dziś jedno tylko stronnic
two narodu uzbrojonego przeciwko wrogom.

Kronika wojenna.
Postępou auie Prusaków z Fran

cuzami. Szczęście dziwnie Prusaków za
ślepia. Wtarguąws7.y na ziemię francuską, 
na sposób moskiewski teroryzmem chcą oni 
zjednać sobie posłueh Francuzów i zmusić 
ich do wstrzymania się od spełniania obo
wiązków narodowych. Nic jednak nic jest w 
stanie zniweczyć patrjotyzmu chwilowo poko
nanych, a rozstrzelanie kilkudziesięciu oby
wateli rozbudziło tylko chęć zemsty i wzmo
gło usiłowaniu tworzenia oddziałów ochotni
czych do bronienia się przed najezdnikami. 
Nie lepszy bezwątpienia mieć będzie skutek 
odezwa, napisana w zamiarze przestraszenia 
mieszkańców zajętych prowineyj, a która 
b rz m i:

„Na podstawie §. 18. II. części pruskie
go wojskowego kodeksu karnego, nstauawia 
się sądy wojenne na wszystkich, uie należą
cych do armii francuskiej, którzyby przeciw 
wojskom Jego król. Mości lub też sprzymie
rzeńców jego przedsięwzięli niebezpieczne 
lub szkodliwe kroki, albo którzyby nieprzy
jacielskim wojskom pomagali.

„Karze śmierci ulegną ci, którzy są 
szpiegami nieprzyjueiela, szpiegów nieprzy
jacielskich przyjmują, ukrywają lub im po
magają ;

przewodnicy wojsk nieprzyjacielskich, 
albo tacy, którzy nasze wojska rozmyślnie 
mylną drogą prow adzą;

ci, którzy powodowani zemstą lub chę 
eią zysku, zabijają lub ranią osoby należące 
do naszych wojsk, lub niszczą mosty, kana
ły, koleje żelazne, telegrafy i drogi, podpa
lają zapasy amunicji i żywności, albo kw a
tery nasze ;

wreszeie ci, którzy broń podniosą prze 
ciw naszym wojskom."

Jenerał komenderujący v Zestroju.
S t r a t y  p r u s k i e .  Czytamy w Dzien

niku Poznańskim-. S traty niektórych pułków, 
należąeych do 5. korpusu armii pruskiej by
ły w bitwach pod Weissenburgiem i Wbrth, 
jak  się zdaje, ogromne. Posener Ztg. donosi, 
że z 46. pułku piechoty padł pomiędzy in
nymi kapitan Lossberg (zięć p. Tempelhoffa 
z Dąbrówki), porucznik Bomsdorf II. i po
rucznik Burghoff, rannymi zostali: major 
Kamecke, kapitan Patrunke, kapitan Sydow, 
porucznicy Bomsdorf I. Zettritz-Neuhans, 
Dietz i Paehun, cb rążowie Heise i Museb- 
witz W ogóle pułk ten miał 30 oficerów 
i 1500 ludzi niezdolnych do walki, zatem 
połowę ludzi i ofieerów. Z 6. pułku raniono 
ciężko kapitana br. Wolffa (Lltdinghausen), 
autora pism a: Die Ausbildung und Tak tik
der franzosisclien A r me,a. Również znaczne 
straty poniósł i 37 pułk piechoty. Poruczni
cy Beeker, Małachowski, Nitschke, Assmus, 
Pfeffer, Pohle i K lette odnieśli mniejsze lub 
większe rany. Z naszej strony dodamy, że 
również rannym jest pułkownik Micbelmann 
z 50 pułku i kapitan Kopkę z 37. pułku 
piechoty.

S t r a s b u r g  1 j e n e r a ł  U b r i c h .
Strasburg, dawna stolica Alzacji, jest jednem 
z najsilniejszych miast na francuzkiej grani
cy półnoeno-wsehodniej; ma kształt trójkąta, 
na jednym  ze szczytów którego znajduje się 
cytadela o pięciokątnej formie, porządnie u- 
fortyfikowuna, z bastjonam i, i jednem czo
łem przytykająca do Renu.

Dwanaście innych bastjonów, z których 
wiele z kazam atam i, otacza m iasto, które 
można bronić jeszcze i zalewem wody, ła 
twym do uskutecznienia. Strasburg ma 
80.000 tysięey mieszkańców, 12.000 załogi, 
400 dział na szańcach, zupełne zapasy ży
wności na czas oblężenia. Oficerem dowo
dzącym jest p Ubrich. Nie może więc być 
miaslo zdobytem, chyba po długiem oblęże
niu i to wielkiemi silami.

Jeuerał Ubrich, będący teraz na czele 
6 dywizji wojennej, ma lat 68. Urodził się 
1802 w Pfalzbourgu wśród rodziny wojsko
wej pochodzenia alzackiego. Jeden z jego 
braci był jednym z najdzielniejszych pułko
wników w armii; inny brat jego jest dziś 
głównym intendentem; jego syn i synowcy 
są dziś oficerami sztabu.

Dawniejszy uczeń szkoły St. Cyr od r. 
1818 do 1820, jenerał Ubrich rozpoeząl ka- 
rjerę wojskową w trzecim pułku lekkiej pie
choty, z którym odbył hiszpańską kampanię 
i był przy oblężeniu Pampeluny. Byl potem 
ze swoim pułkiem w Afryce. W chwili w y
buchu wojny wschodniej 1854, Aleksy Ub 
rieb, który przez wiele lat dowodził swoim 
dawnym pułkiem, jako pułkownik, był już 
jenerałem brygady i dowodził dywizją Niższe
go Renu w Strasburgu.

Cesarz oddał mu mieszaną brygadę 
gwardji cesarskiej, k tórą wówezas formowa
no i posłał go z tem wyborowem wojskiem 
do Krymu.

Jenerał prowadził wojsko swoje kilka 
razy w ogień, i mianowany w ostatnich 
dniaeh oblężenia jenerałem dywizji, powrócił 
do Franeji, ażeby objąć dowództwo pierw 
szej dywizji w obozie północnym. Z tą dy
wizją swoią był 1859 roku we Włoszeeb. 
Trzy lata temu usunięto go do rezerwy dla 
późnego wieku, a przecież jest to jenerał 
dziś jeszcze pełny energii i siły. Upraszał 
on, jako o wielką łaskę, ażeby mu oddano 
dowództwo dywizji wojennej, w której sic 
urodził, i można być pewnym, że. nie odda 
powierzonego mu miejsca, póki tylko będzie 
możnoić bronienia go.

U z b r o j e n i e  f r a n c u z k i e .  Journal- 
Officiel z dnia 13. sierpnia podaje nowe szcze
góły o uzbrojeniach Francji.

Mają być utworzone nowe korpusy a r
mii 12 i 13.

Dwunasty w Chalons na Marnie pod do
wództwem jenerała Trochu. Trzynasty w 
Paryżu pod rozkazami jenerała Yinoy.

Specjalna nota oznajmia że pierwszy 
z tych korpusów za dni kilka liczyć będzie 
35.000 ludzi, a drugi przed ośmią dniami 
będzie miał jeszeze więcej.

Jenerał Decaen zastąpi w 3cim korpusie 
jenerała Frossard, którego oddalenie świati- 
c .y  o błędach wojennych przezeń popeł
nionych.

Armia zgromadzona pod Metz, obejmu
jąca 2., 3. i 4. korpus (okeło 200000 lu 
dzi, oddane dekretem cesarskim pod do
wództwo jenerała Bazaine.

W ewnątrz państwa przy tworzeniu a r 
mii rezerwowej, wszelkie biurokratyczne for
malności usunięto. Umundurowanie gwardji 
jest bardzo uproszczonem. Składa się ono 
z bluzy niebieskiej i płóciennego worka. 
Mniejsza o uniform, dodaje la Presse, byle 
biło pod nim serce żołnierza i Francuza.

Jenerał Beraguay d’Hdliers odjechał do 
Tours, miejsce jego, jako dowódzey armii 
paryzkiej zastępuje jenerał Soumain.

Ogłoszenie blokady. Rada miasta 
Hamburga otrzymała za pośrednictwem kon-

znla angielskiego d. 14. sierpnia następują
ce ogłoszenie blokady :

My niżej podpisani, dowodzeń główny 
sił morskich J. e. M. cesarza Francuzów na 
morzu półuocnem, zważywszy iż pomiędzy 
Francją a Prusami i państwami północnego 
związku zachodzi wojua, działając na mocy 
praw nam przynależnych

Ozuajmujeiuy, 
że począwszy od 15. sierpnia 1810 wybrze
że Prus i Rzeszy północno-niemieckiej, od 
wyspy Baltrum na północ od rzeki Eidcr, 
ze swemi portami, rzekam i, przystaniami, 
trzym ane będzie w stanie blokady istotnej 
przez morskie siły pod nasze/n dowództwem 
zostające, i że okręta przyjazne łub neutral
ne będą miały czas w przeciągu dni dzie
sięciu dokonać swego ładowania i opuśiiĄ 
blokowane miejsca. Granice jeograficzne tej 
blokady s ą :

Południk 5° szerokości wschodniej, (li
cząc od Paryża) aż do paraleli 54°05' szero
kości północnej.

Ta paralela aż do długości 5°45'. 
Następnie południk 5°45' aż do p a ra le li 

51° 20' szerokości.
I  nakoniec ta  ostatnia paralela aż do 

brzegn.
Będziemy mieli do czynienia z każdym 

okrętem, który zechce naruszyć rzeczoną 
blokadę, stosownie do praw międzynarodo
wych i traktatów  w sile będących z pań
stwami ueutralnemi.

Na pokładzie „Magnauime" paneerncj 
fregaty J. c. M. cesarza Francuzów odbywa
jącej służbę między angielską wyspą Helgo- 
land i brzegiem pruskim. 12. sierpnia 1870- 

W iceadmirał naczelny dowódzea
(podpisano) L. Fouriclion.

D z i e n n i k a r z e  f r a n c u z c y  w  n i e 
w o l i  p r u s k i e j .  W Figaro i Gaulois pa
nowie Chabrillart i Cardon opowiadają przy
gody swoje z wycieczki swojej na teatr woj
ny, i krótkich dni niewoli pruskiej. Obaj 
sprawozdawcy patrzali na bitwę pod Wdrtb 
z wieży pewnego domu w Wórth, i po wzię
ciu miasta przez Prusaków, zabrani zostali 
przez tychże wraz z wielu innemi prywatne- 
mi osobami do uiewoli. Odgrażali się naj
przód Prusaey, że ich chcą rozstrzelać, po
sądzając o to, że strzelali do nich z wieży. 
Zrobiono ścisłą rewizję przy jeucaeb i za
brano im wszystko co mieli, korespondento
wi Gaulois około 4 0 franków. Potem po
wiązano im ręce razem i odprowadzono. 
Spotkali się oni na szczęście z księciem ko- 
burgskim, który jako dawny przyjaciel dzien
nikarstwa, kazał im natychmiast rozwiązać 
ręce. Prowadzono ich do Mcnwilłer, a ztam- 
tąd do Sulz, gdzie pewien pruski oficer z 
najwyższą grzecznością miał przemówić do 
sprawozdawcy Gaulois: „ Mansieur, je  vouS
donnę ma parole d’honneur, que vous seret: 
pendu ce soirZ (Panie, mogę panu dać słowo 
honoru, że będziesz dziś wieczór powieszony.) 
T a najgrzeczniejsza ze wszystkich znanych 
dotąd gróźb nie spełniła się jednak. Innego 

nom nastenea tronu pruskiego chciał wi
dzieć dziennikarzy francuzkich. U księcia 
byl zgromadzony cały główny sztab niemie
cki. Częstowano ieh kaw ą i herbatą, i roz
mawiano ezas jakiś z nadzwyczajną grze
cznością.

P. Cardon tak opisuje następcę tronfl 
pruskiego: Lat około 45, słuszny i siluy, 
prostym uniformie; książę nie ma wcale vJ'i- 
ny żołnierza: w zachowaniu się jego i ło
wach jest wiele mieszczańskiej dobroduszno- 
ści. Zapewniwszy nas, żo jesteśmy wolni, 
zaczął mówić z nami o wojnie, której jak 
mówił, nienawidzi; był też niewyczerpanym 
w pochwałach dla waleczności naszej armii. 
Opowiadał nam, jak  dwa pułki kirasjerótf 
rzuciły się na pruskie baterje, które bom
bardowały Mosbrunn, i jak tam nietylko dali 
dowody bohaterstwa, ale i okazali wiclk* 
precyzję wojskową. „Piechota nasza, powie
dział, zdziesiątkowała ich , przeeież natych
miast skupili s ię , jak gdyby na polu mane
wrów, i z szablą w dłoni rzueili się na n as /

Przegląd polityczny.
Bismark dokłada wszelkich starań , abj 

Anstrję przy p >średuietwie Moskwy, a Włochj  
przez robione ustępstwa odwieść od udziele
nia pomocy Francji. Czas w korespondencji 
z Wiednia pisanej, jak  zdaje się przez do
brze poinformowaną osobę donosi o układach 
Austrji z Moskwą mających na celu przy
wrócenie pokoju. Z Florencji zaś odbierane 
wiadomości przez pośrednictwo pruskich a- 
gentów m ów ią:

Przyczyny zachwiania przyjaznych i po
ufnych stosunków między Prusami a Wło- -i 
chami usunięte; poseł pruski w najlepszej 
żyje zażyłości z gabinetem Lanzy. Co się ty
czy kwestji rzymskiej, polityka'pru.ska i wło
ska są w zgodzie. Hr. Aruim, poseł pruski 
w Rzymie m ał wprawdzie posłuchanie u pa
pieża i Antonellego, ale były to tylko wizy
ty, nakazane względami grzeczności. Co się 
tyezy utrzymania papicztwa, uie prowadzo
no rokowań dyplomatycznych, ani nie dano 
zapewnień. Instrukcje Arnima mają na wszy
stkie przypadki polecać mu trzymanie się na 
uboezu.

Lamurmora zauiechał wyjazdu do głó 
wnej kwatery francuzkiej. Lewica i część pra
wej kousorcji sposobią się zwalić ministe
rjum: zamierzają oue zbijać stanowczo pro
jek t uchwalenia pieniędzy na uzbrojenie. 
Ważne jednak pobudki polityczne przemawia
ją  za utrzymaniem na teraz gabinetu Lanza. 
Wielu Niemców, służących w wojsku papiez- 
kiem, odjechało do kraju. Zdaje się być pe
wnem, że w Tuilerjnch wyprzątają. Podróżni 
ze Szwajcarji twierdzą, że do zamku Are- , 
neuberg (posiadłość cesarza) nadeszło wiele 
skrzyń z Paryża. Z Paryża dowiadują się, 
że ministerjum Palikao nie da się utrzymać, 
a uzbrojenie gwardji narodowej niemożebne. 
Nie ma tam zaufania ani do osób władzę 
dzierżących, ani do jenerałów. W Nizzy o- 
bjawiają się dążenia powrotu do Włoch- 
W Sycylii powtarzają się demonstraeje au6' 
franeuzkie.



Gołos, z którego Journal Offieid  często 
przedrukowuje uatępy, mówiące sym paty
cznie o Francji, pisze o dziesiejszym przy
wódcy francuzkiego gabinetu oburzające rze 
czy, których zapewne dzienniki rządowe nie 
zechcą powtórzyć, a co jednak zasługuje na 
Uwagę, bo świadczy o istotnej wartości mo
skiewskiej przyjaźni. Golon tak ą  podaje bio
grafię lir. Palikao : „...Dyrektor podróżującej 
grupy aktorów, człowiek, któremu nie raz 
jeden ndowodniono kradzież, wzbogacony 
grabieżą, z którym żaden z oficerów fran- 
euzkich nie chciał służyć w wojnie włoskiej 
i który w 1860 r. zadziwił cala Europę swą 
krwiożerczoś ią w czasie pobytu w Chinach, 
Został teraz przy wódcą nowego m inisterstw a.“ 

Kijewlanin donosząc, że w d. 7. sierpnia 
b r. wysłany został pocztowym pociągiem z 
Kijowa do Fermy biskup łucko-żytomirski 
ks. Borowski, dodaje następujące urzędowe 
Wyjaśnienie :

„Stałe sprzeciwianie się biskupa wido
kom i rozporządzeniom rządowym, tak  wo
bec przeszłej jak  obecnej administracji, by
ło powodem do nieraaloważuych trudności, a 
pr/.ytem dotyczyło spraw czysto administra
cyjnych nie odnoszących się do dogmatów i 
kanonów rzymsko-katolickiego kościoła. W o- 
statuieh czasach opór biskupa wzmógł się je 
szcze więcej i ujawnił z powodu najwyższe
go polecenia, dozwalająego parafianom rzym 
sko-katolickim upraszać o zamianę p o ln e g o  
języka przez moskiewski w kazaniach i na
bożeństwie dodatkowem

„Polecenie to w niczem nie dotykając 
dogmatów wiary, zgodne jest z obyczajami 
rzymsko-katolickiego kościoła w innych pań
stwach, gdzie kazania i modlitwy bywają 
czytane w języku narodowym i powszechnie 
Zrozumiałym.

„U nas w sąsiedztwie w dyeeezji tere- 
spolakicj w katolickich niemieckich kolo
diach, kazania mówią się po niemiecku. Na- 
7?et w południowo zachodnim kraju (na Rusi) 
Sam biskup Borowski i inni księża przed 
died„wnenii czasy kazali po małorusku. Obe
cny upor biskupa da się tylko objaśnić utoż- 
samieuiem religii z narodowością, co nada
wało sprawie pod pozorem religii, ezysto po
lityczny charakter. Rzeczywiście, nie można 
dowodzić, że język polski, nie zrozumiały dla 
s/ l0 włościan katolików tutejszego kraju, jest 
niezbędnym dla nabożeństwa i kazań w tu
tejszych katolickich kościołach. T aka opinia 
nie wymaga wcale zaprzeczenia na serjo, 
szczególnie, skoro rząd sam przyznaj#, że 
liturgicznym językiem Moskali katolików ma 
' nadal pozostać język łaciński Kie poprze
stając na nieuzasadnionych powodach uchy- 
lania języka moskiewskiego od kazań i do
datkowego nabożeństwa, nie komunikując na 
Wet proboszczom i dziekanom ukazu z 25. 
Kmdnia 1869 r., dozwalającym na używanie 
Języka moskiewskiego do kazań i mbożeń- 
®twa, biskup Borowski jeszcze cyrkularzem do 
dziekanów z d. 6. marca formalnie wzbronił 
?atnieniać język polski na moskiewski, a w 
jednym szczególnym wypadku, nawet zagro
ził odłączeniem od kościoła za proste oświad 
Czenic parafian, iż chcą słuchać kazań i mo
dlitw uzupełniających w moskiewskim ję
zyku.

„Nie zważająe na całe postępowanie bi- 
8kupa, rząd używał wszelkich środków, ee- 
letn przekonania biskupa o skutkach jego u- 
Poru ’ ale kiedy środki przekonania i cierpli
wości wyczerpały się, — rząd dla uelironie- 

godności władzy i spokoju w łucko żyto
mierskiej dyeeezji, uznał za stosowne wysłać 
biskupa z kraju. Dalszy zar ąd dyeeezji, 
stosownie do istniejących w tym względzie 
P^episów , zostanie poruezony wybranemu 
'v'karjuszo\vi.“

W franc. Ciele j>i'awodawczem Simon złożył 
adfes, podpisany przez 8.0 0 osób, aby uczniowie 
ae>hinarjam byli na równi z innemi obywate- 
a,hi obowiązani w czasie wojny do służenia 

Wojsku.
Z Wiednia piszą do Czasu: Austrja pro 

P°uowala Włochom, Moskwie i Anglii zawar- 
fle formalnej ligi pokojowej, a wrazie potrze- 
h  pod naciskiem zbrojnej iutewencji. Anglia 

**atomiast żąda jedynie zawrzeć przymierze 
frzględem neutralności, którego zadanie wyma
rłoby poprzedniego umotywowania.

Piszą z Monachium, że m inister wyznań 
^ydał do biskupów reskrypt, w którym za- 

az°je obwieszczać i wykonywać uchwały 
°born, mianowicie o nieomylności papieża, 

a nawet przedrukować je w dziennikach u- 
Zzędowych bez placelum reęjium (bez zezwole- 
la królewskiego).

K R O N I K A .
 ̂ ®̂ Ul*ieH*el£ lwowski. Jutro poprze- 
zę>ne będzie otwarcie sejmu uroczystem na- 
°żeństwem o godz. l ] ,  z rana w kościele ka- 
® ralnym, podczas którego Towarzystwo mu- 
Jczoe wykona mszę.

Wipi Y"°any a(L'e8 d° sejmu, podpisuje bardzo 
jjz 6 °sób w redakcjach wszystkich dzienni- 

tutejszych. Pospiech w podpiSywauju pem 
bardzo pożądany, ażeby w j ak najkró- 

tpẐ Ia czasie adres złożony został sejmowi, dla 
J ?  Wzywamy publiczność, by nie zwlekała z 
^ p isa im .
ia  Karty wstępu na gelerje sejmowe wydaje 
p p ^ ta r ja  sejmowa w teatrze hr. Skarbka, 
nik Sa '̂ obrad, a mianowicie: do loży dzien- 

w południe dzisiaj od godziny 12 
wiec’ a dte publiczności od godziny 6 do 7 
,j0 iZ'>rem przed każdem posiedzeniem. Karty 
pre w radnych miasta i adwokatów wydają 

^ Nm i kancelarja Izby adwokatów.
2 ^ Czorajsze urodziny cesarskie ogłoszone 
^ a y miastu zwykłemi 2l strzałami działo- 
^ 1 0 godzinie 5 zrana. O 8 przegląd wojsk
brz^’r->̂ Z*e Jabłonowskich wypadł bardzo do- 
bgp- ’. 1 Zauważaliśmy, iż publiczność nasza o- 
tfo-uje °kazuje więcej zaufania i sympatji dla 
atr a.U8trj acki'.-h, jak dawniej. Z drugiej 
'm ° U 4 ■ WOjsko wtecej jakoś harmonizuje z 
sj„ 08cią> niż dawniejszemi czasy. Wspomnąć 
. godzi, iż podczas mszy polowej, odprawio- 

w ogrodzie przeglądów wojskowych, przez

miejscowego proboszcza wojskowego, księdza 
Walla, umieszczono na ołtarzu obraz N. P. 
Marji z napisem polskim: „Matko Boża miej 
nas w opiece swojej.“ Przez cały dzień wieża 
ratuszowa ubraną była w chorągwie. Obiad u 
jenerała komenderującego, dany wieczorem przy 
odgłosie muzyki i salw działowych, zakończył 
obchód dnia.

Dyrekcja naszej szkoły realnej ogłasza, 
iż zapisy uczniów do tej szkoły na rok szkol
ny 1870/71 odbywać się będą w dniach 29., 
30. i 31, bm.

Tenże sam korespondent pisze: Władze
niższo mają o nas nie najlepsze wyobrażenie, 
i zdaje im się, że koniecznie myślimy o rewo
lucji. Z tego też zapewne powoda, sprowa
dzono do wszystkich miasteczek nadgranicznych 
załogi landwery. Do spokojnego Pleszewa duia 
10. b. tii. przybyły dwie kompanie piechoty 
wraz ze sztabem, aby czuwać nad bezpieczeń
stwem kilkunastu bojaźliwych urzędników i 
piluować szanownych choć nieodważuych po- 

j tomków Abrahama, którzy 50 petycyj podo- 
| bno inieli podać o sprowadzenie wojska. 

W ostat ich dwu numerach Prawnika u- ; Strach ma wielkie oezy!
— W Poznaniu urządzają lazaret re

zerwowy na 300 chorych.
— ifidrowie cesarza Napoleona.

zdaniem pisma lekarskiego Britisch Arad. Jour. 
ucierpi: lo w ostatnich czasach znacznie od wy- 
tężeń fizycznych i rozdrażnienia, z powodn nie
powodzeń na wojnie. Pp. Larrey i dr. Nelaton 
znajdują się bez przerwy w otoczeniu cesarza, 
i zakazali mu wszelkich wysileń fizycznych.

— Przem yśl d. 17. sierpnia. Pojutrze, 
w piątek 19. bm. spodzJowamy się tu koncertu 
p. J. F. Guniewicza, ze współudziałem tu te j
szego Towarzystwa muzycznego

Stryj d. 17. sierpnia. Szanowny nasz 
gość, profesor dr. Stanecki, przyrzekł nam na 
niedzielę 21. lin. wykład dotyczący najnow
szych zdobyczy wiedzy o księżycu. Będzie to 
z kolei trzeci publiczny wykład, jakim ten 

nica, lat 25, na gruźlicę. Józefa Maciela, za- ^zm ordow any mąż nauki ku wielkiej przy

kazał się więcej szczegółowy życiorys śp. S ta 
nisława Juliusza Zborowskiego pióra dra Le
onarda Piętaka, przyjaciela nieboszczyka.

Dzisiaj o godzinie 7 wieczorem odbędzie 
się w sali ratuszowej walne zgromadzenie 
członków Towarzystwa demokratycznego. W 
razie, gdyby sala ratuszowa dzisiaj zajętą była 
przez inne stowarzyszenie, zgromadzenie to 
odbędzie się w sali strzeleckiej.

Wczoraj po południu w szynku pod 1. 
428'yj przyjezdny jakiś mieszczanin z Ciesza
nowa, były żołnierz, został aresztowany za 
wymyślanie po pijanemu na cesarza.

— Adres tlo sejmu podpisywać mo
żna także u fotografa Karpińskiego przy uli
cy Łyczakowskiej 1. 102-*/4,

— Hipis zmarłych we Lwowie do 
18. sierpnia. Kunegunda Dzainińska prywa
tna, lat 80, ze starości. Anna Troja, zarob-

rTbnica lat ’42, na nieżyt jelit. Edward kar'- ^  ^
ge, syn mieszczanina, lat 3, na gruźlicę He- j 
lena Zerniawska, córka djurnisty, 9 miesięcy, I 
na konwulsję.

O „Słowo-” i ks. Semkratowicz.
Prybud’ szczastia, rozum, budę, mówi ruskie 
przysłowie. Otóż i ks. Sembratowicz był daw- 
Diej dla Słowa polskim zausznikiem, niedołę
gą, jezuicką lalką, przebiegłym bigotem, u- 
partyin intrygantem goniącym za dostojeń
stwami, biczem Bożym na księży, desystą dla 
kapituły i t. d - - a  dziś, kiedy jemu lepiej 
się poszczęściło niż ks Kuziemskiemu, Szasz- 
kiewiczowi, Kostkowi, Juzyeiyńskiemu, i nie 
żaden z tych kandydatów, ale on został me
tropolitą, już Słowo zaczyna najsłodszych do
bierać wyrazów, kiedy wypadnie mu mówić 
o Wysolcopreoświaszczennym. Już on teraz oj
cem kochającym dla wszystkich Rusinów, „czy 
Moskali czy ukrainofilów/1 miły, uprzejmy i 
łaskawy, wzór taktu i umiarkowania !

Redakcja Słowa była jednak na tyle na
iwną, że od razu także wygadała się, jaki 
jest cel tych komplementów. Oto radaby ona 
pozyskać jego protekcję dla siebie, bo dotych
czas nie źle się działo Słowu pod egidą kon- 
systorjalnej protekcji, więc i nadal niema ono 
ochoty pozbywać się jej. I ztąd te umizgi 
do ks. Sembratowicza, z tąd komplemeuta i 
ofiarowanie popar ia „starej partji" (t j. Mo- 
skalofilówj

Czy ks. Sembratowicz złakomi się 'n a  ten 
karmelek — czy pójdzie na wędkę?...

— W karczmie Soleckiej koło 
Podliajec zachorowało nagle d 11. bm. troje 
ludzi. Według twierdzenia lekarza słabość po
chodzi od zażytej trucizny. Gospodarz karcz
my Majer Kleinrok umarł tegoż dnia.

—  W Warszawie wyszły w tycli dniach 
2 broszury, połączone w jednę ksążkę p. t. : 
1) „Spis k i zamach na życie JW. Namie
stnika lir. B erga;“ 2) „Spiskujące Towarzy
stwa, komitety i rządy w Polsce od roku 1857 
do 1869, przez członka komisji śledczej przy 
JW , hr. Namiestniku, Ustimowbza.11 Cieka- 
wiśmy treści tej książki.

— W Siedliskach pod Winnika* 
mi dnia 17. b. ni. skradziono v.e dworze 12 
srebrnych łyżek i inne srebrne przedmioty. Po 
południu dano znać policji lwowskiej, która 
już na pół godziny przed skargą miała w rę
ku złodziejkę, służącę poszkodowanych.

— Cesarz zatwierdził dalej nastę
pujące ustaw y: o udzieleniu prawa poboru 
mostowego obszarowi dworskiemu w Rudawie; 
gminie miasta Dobczyc ; gminie Babinie ; gmi
nie Podmanastyrek ; gminie Haczowa ; Ka
mionce Strumiłowej (od trzech mostów); ob
szarowi dworskiemu w Zręcinie ; ustawę o o- 
myceniu części drogi powiatowej Tarnowsko- 
Czyżowskiej i o udzieleniu prawa poboru mo
stowego gminie miasta Bełza.

— W Kernie r. zpoczął się w tych 
dniach proces przeciw hr. Hompeschowi, ofi
cerowi od huzarów o zbrodnię ciężkiego obra
żenia ciała, dokonanej na mieszczaninie ber
neńskim, Mullerze, któremu w uniesieniu 
strzałem rewolwerowym wybił oko.

— W ieśniacy z okolicy Oświęei- 
ma, którzy w r. ! 866 mieli sposobność ze
tknąć się bliżej z pikielhaubą, zamówili w 
Kalwarji Zebrzydowskiej mszę na intencję 
oręża francuskiego.

—  X Pleszewa w W. ks. Poznańskiem, 
donoszą Dzień. Pozn., iż przed kilku dniami 
w Wilczy u p. Cht-łkowskiogo Prusacy odbyli 
rewizję w skutek bezimiennej denuncjacji, ja 
koby tamże miano broń gromadzić! Rozumie 
się, że nic nie znaleziono. ,

turę znaczy.

— W ypadek kolejowy. Pociąg oso
bowy, idący d. 13. bin. z Eggers, uderzył w 
pobliżu włości Nadas na szutrówkę, wypra
wioną z Klauzenburgu Dwadzieścia osób od
niosło lżejsze skaleczenia, trzy są ciężko po
tłuczone.

— Pożar lasów. Wielkie lasy w gu
berniach: moskiewskiej, riazańskiej, włodzi
mierskiej i twerskiej, pustoszy już od wielu 
dni straszny pożar, rozszerzający się coraz 
bardziej. W Moskwie z tej przyczyny już od 
23. zeszłego miesiąca słońce zaćmione jest 
niezmierną masą dymu. Podobneż zjawisko w 
Warszawie choć w mniejszym daleko stopniu, 
zdaje się być właśnie skutkiem tego pożaru 
lasów w carstwie. (G. H.)

— Uniwersytet w Heidelbergu
w roku zeszłym przyznał rodakowi naszemu, 
dr. Władysławowi Belina Świątkowskiemu za
sługę z wynalazku chirurgicznego do wtryski
wania obcej krwri, takiui zwłaszcza chorym, 
którzy przez zbytnio osłabienie sił w skutek 
krwotoków niechybną zagrożeni są, śmiercią. 
Ważny teu wynalazek zjednał p. Świątkow
skiemu wielki rozgłos w świecio naukowym i 
jemu to zawdzięcza wynalazca mianowanie 
swoje na profesora medycyny przy uniwersy
tecie Heidelbergskiiu. Obecnie, wobec tyle mor
derczej wojny, pomysł ten naszego rodaka 
szczególną zwrócił na siebie uwagę rządu fran
cuzkiego, nakazał bowiem akademii medycznej 
w Paryżu wyznaczenie oddzielnej komisji dla 
ścisłego i gruntownego zbadania, wynnlazku 
p. Świątkowskiego. Komisja ta  ogłosiła dru 
Idem następujące sprawozdanie z swoicb ba
dań : „Podpisani członkowie akademii medy
cznej w Paryżu zapewniamy, iż zasiadając w 
specjalnej komisji, wyznaczonej przez akade
mię, byliśmy przytomnymi doświadczeniom 
wtryskiwania krwi, robionym przez doktora 
Beliuę. Świątkowskiego za pomocą narzędzia 
jego wjnalazku i przekonaliśmy się, że wszy 
stkie te doś Gadczenia doskonale odpowiedzia
ły celowi i że narzędzie to w kształcie pomp
ki według naszego zdania, stanie się szczegól
nie użytecznem w chorobach, spowodowanych 
krwotokiem i wycieńczeniem sił. — W Paryżu 
d. 18. lipca 1870 r. (podpisano) V. Broku: 
Julian B e g l a n l Pożyteczny wynalazek dr. 
Świątkowskiego prawdopodobnie znalazł już 
zastosowanie rozległe na ostatnich polach bi
tew. Przy leczeniu chorych skutkiem upływu 
krwi z otrzymanych ran, wynalazek naszego 
rodaka jest rzeczywiście nadzwyczaj zbawień 
ny. Opis wynalazku tego wraz z ryci: ą ogło
szony został w ostatnich czasach w Paryżu 
p t : Le Transfusion du sany appliąuee au 
traiłement des blesses par L. Bellinn.

— Oleszyce, d. 15. sierpnia. Stosownie 
do zapowiedzenia z roku zeszłego ogłasza się 
wiadomość o stanie biblioteki tutejszej szkoły 
ludowej za rok szkolny 1869 i 1870 jak na
stępuje.

W roku 18(j8  i 1869 obejmowała ta bi
blioteka według poprzedniego sprawozdania 
391 dzieł w 443 tomach, w której liczbie 
mieściło się jednak 286 dzieł w 324 tomach 
będących wdasnością Celestyny lir. Dzia- 
łyńskiej, których pani ta  nie darowała biblio- 
toce, jak mylnie doniesiono, ale tylko tymcza
sowo, aż do innego przeznaczenia pożyczyła. 
Teraz właśnie obróciła lir. Działyńska te książ
ki na inny użytek, pozostało więc bibliotece 
z dawniejszych 105 dzieł w 119 tomach.

W minionym roku szkolnym 1869 i 1870 
darow ali: pp Wimarz Edward, właściciel dru
karni we Lwowie 12 dzieł w 16 tomach ; Li-

skowicki Antoni, gr. kat, proboszcz w Ole
szycach, 2 dzieła w 2 tom ach; Rylotyeki 
Aleks., lekarz tutejszy, 2 dzieła w 2 tomach; 
Zarząd gł. Tow. pedag we Lwowie, 7 dzieł 
w 7 tomach; P. Zaleski F ran e , poczurstrz 
1 dzieło w 1 tomie ; Udołowiez Grzegorz, oby
watel tu t ej.. 6 dzieł w 6 tomach ; Prześw. 
Wydział Rady powiat, w Cieszanowie dzie
sięć złr a. w . za które kupiono, 24 dzieł w 
29 tomach; Forster Karol w Berlinie 25 ks. 
dla klas pracuj, polskich 25 dzieł w 25 to 
mach ; Bezimienni dawcy 40 dzieł w 43 to 
mach, przybyło więc bibliotece w tym roku 
ogółem 119 dzieł w 131 toinach.

Doliczywszy do tego dawniejsze 105 dzieł 
w 119 tomach posiada bibl. teraz 224 dzieł 
w 250 tomach. Podzieliwszy te dzieła ze 
względu na tresć, znajduje się w ich liczbie: 
1) Powieści obyczajowych i historycznych 83 
w 104 toniach; 2) Dzieł naukowych 83 w 88 
tomach; 3) Dramatyczuych 10 tom ; 4) Poezyj 
21 w 21 tom , 5) Gospodarskich 4 w 4 toin ; 
6( Map, obrazów i t. d 23 tom.: razem 224 
w 250 tomach.

Ponieważ przez odebranie wypożyczonych 
bibliotece książek, ubyło wiele pożytecznych 
dziełek, i ponieważ liczba czytelników wszel
kich warstw ludności silnie wzrasta, a bibl. 
innych źródeł prócz dobrowolnych datków nie 
posiada, aby więc wystarczyć koniecznej po
trzebie miejscowej, uprasza się łaskawych oby
wateli o nadsełanie wszelkiego rodzaju dzie
łek, tak ludowych jak i innych franko pod 
adresem : „Szkoła trywialna Oleszyce,“ poczta 
tamże

Spis dawców ogłoszonym będzie z końcem 
roku szkolnego 1870 i 1871.

G-ospodarstwo przem ysł i handel.
L w ó w  d u ia  13. s ie rp n ia . ( C e n y  z b o ż a . )  K o

rzec pszenicy 170 fn t. 7.Ć0 — 8.5.0, żyta 160 fn t. 
4.70 • 4.80, pszen ica  i żyto  (p a ra ) 170 i 160 fn t. 
— .— ., jęczm ień  140 fn t. 4.40 -4 .0 0 , owies 100 ft.
3 3 0 - 3 .6 1 ,  kukium dza 170 fn t  4 .50—4.75, lireczka 
140 fnt. 4 .10—4.30, koniczyna 180 fn t. 31—33 złr. 
rzepak  150 funtów  13.25— 1 3 .5 0 złr., ln ian k a  150funt, 
L \ — 10.25 zl., g ro ch  180 f t  5 .5 0 - 6 .2 5  zł., ctn. łoja 
32 - 3 2 5 0  z lr, p o tażn  11.50— 1250, chm ie lu  4 5 -5 0  
z łr., w iadro  sp iry tu su  17 27 17.50. (Z  Izby h a n 
dlow ej.)

Ostatnie wiadomości.
Dnia 14. sierpnia w niedzielę biła się 

arm ia francuzka na prawym brzegu Mozeli 
pod Metz. zaatakowana w chwili, gdy poło
wa jej przeszła szaniec przedmostowy i 
most i była już na drugiej stronie Mozeli w 
twierdzy. Prusacy zamierzali odeiąć cofającą 
się do twierdzy część armii albo odciąć od 
mostów, niedozwolić jej cofnąć się, i tym 
sposobem ją zniszczyć. To się im zupełnie 
nie udało, a ponieśli bardzo dotkliwe straty.

Nazajutrz d. 15. w poniedziałek część 
armii, będącą w poch cizie od Metz do Ver- 
dun, zaatakował korpus pruski, lecz odparty 
został i rzucony ku południowi

We wtorek d. 16. obie pruskie armie 
Steiumetza i Frydryka Karola przeszły na 
lewy brzeg rzeki koło Pont a Mousson, posta
nowiwszy odeiąć armie pozostałej jeszcze w 
Metz. odwrót do Verdun. W głównej kwate
rze pruskiej byli bowiem widocznie przeko
nania, że arm ia francuzka w pełnym odwro
cie jest ku Vcrdun. Lecz gdy korpus Al- 
venslcbena flankowym marszem na czele 
obu armij pruskich, robiąc łuk od Pont a 
Mousson , zbliżał się do szosy i do kolei, 
wiodącej w prostej linii od Metz do Yerdun, 
uderzyli na nią Francuzi, którzy od Confłans 
do Gravelotte ustawieni na wzgórzach a o- 
parei plecyma o M etz, oczekiwali widać 
tego flankowego marszu armii pruskiej. Idące 
obok, i za AIvenslcbcncm korpusy pru
skie wzięły udział w boju , który trwał 
godzin 12. Biuletyn pruski m ów i, że armie 
pruskie utrzymały pobojowisko, co ma być 
dowodem zwycięstwa. Istotnie utrzymały po
bojowisko, ale nic to, z którego zaatakowały 
Francuzów, lecz o milę do półtorej wstccZ) 
dokąd jc  zepchnęli F rancuzi, jak  to z dru
giego biuletynu jasno wypływa. Istotnie Fran- 
euz i, jak podaje ich biuletyn , noclegowali 
na zdobytych pozycjach, które przedtem 
Prusacy zajmywali, skoro nazajutrz, 
nowe, świeże korpusy, zapewne z armii na- 
stępey tronu przyszły Prusakom w pomoc, 
zaatakowali nie już pod Gravelotte i D°n ' 
court Francuzów, lecz od Bezom illc i Mars 
la Tour, więcej jak o milę w tył.

Resztę mówią telegram y. Myśmy_ tylko 
wyjaśnili biuletyny pruskie i francuzkic, jak 
się przedstawiają w zestawieniu i * mapą 
pod ręką. Francuzi i 16. i 17. sierpnia po
stępując od Metz parli ku południowi Pru
saków, odsuwając ich od linii odwrotu i ko
munikacji Mctz-Vcrdun. Widać więc, iż obie 
bitwy, wtorkowa i ze środy, były dla f r a n 
cuzów pomyślne Zapewne dowiemy się dzi 
siaj, że i wczoraj bój trwał dalej i 1 raneiui 
parli dalej Prusaków.

L w ó w ,  i  I/.by handlow ej 
dnia 18. sierpnia.

I .  A k i t f e  z a  s z t u k ę
K ok i gal. Karula Ludwika 

„ Lwr.w C zerń. Jassy 
Banku kip. g: I. z wpł. 5jV , 

.  krąjow . z wpł. 40°/o
I I .  L i s t y  z a s t .  za IOO zl. 
io w . k r .d . gal. 5V. w. a. 
Tow. kred. g , | .  V / % w . ;!. 
B anku h,pot. gai. e .  o 
Osi. zakl. kred. \vfośd.
I I I .  O b lig i z a  IOO z ł r  
Im icnm iz^cyjno galic.
Poż. glod. z r. 1860 po 7°/.

IV .  S l o n e ty .
D nkćt holenderski 
Dukat cesarski 
NapoloJLdor 
Pól im perjsł rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosy jsk i papierow y 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 
W ie d e ń  d. 16. sierpnia. 

P a p ie r y  p a ń s t .  a u « tr . 
5 %  renta austr. w. a.
„ „ „ arebrem

Pożyczka ost. z r. 1839.

1 łacij żądaj g

zlr. w al. a.

Z2l 50 2-26 (0
187 50 139 50
102 00 105 00
00 00 72 00

78 00 79 25
69 50 71 00
84 40 85 00
00 00 90 50

68 40 69 25
00 00 100 00

5 80 5 903 86 5 91
9 95 10 08

10 00 10 15
1 92 1 08
1 52 1 53
1 84 1 86

123 Oo 124 50

Ół 50 54 75
64 50 64 75

278 09 219 00

Pożycika lo t r, z r. 1854 83 00 83 50
.  » 1S60 89 50 90 00

„ *364 109 50 110 Oi
„ podalk 7. r. 1861 98 50 100 00

Listy zastawDe d men. 116 50 *16 50
Oblig. nideruniz. galic. 67 50 68 00

„ „ buków . 00 <70 00 Ot
AkoJe bankowe

Anglo austrjacl.ie 214 00 14 50
Centralny bank 52 00 53 00
K redytow y zakład 249 5 t 25 > 50
Fr.m ko-A uslrjarkie 87 50 88 50
Galic. dla handlu i przeto. 0 0 00 51 0 ‘
Genaralbauk 60 50 6i 00
Hipoteczny bank galicyjski 00 00 00 00
Krajowy ba  k  galicyjski 71 00 73 On
Naród .wy bank a u str ja c ti 675 09 676 00
Vf-reinsbank 80 5'i 81 0
A kcje przem ysłow e.

Budowniez. Towarz. austr. 53 00 53 50
Borysl. Petrol. CLm;). 00 00 00 00
Forstpr. Hand. Gest 11. 25 00 25 00

A kcje kolejow e.
Alfoldzka 1 57 00 157 50
Kaioia Ludwika 224 50 225 00
Północna Ferdynanda 1970 00 1970 00
Prane iszka Józefa L > 5 00 176 ^0

płacą Iżądają
z lr . v.al. a.

Lwowsko Czemiow. Jassy
R u d lf a
Siedmiogrodzka
Slaatsbahn
1'ołudniowa
Tramway w ied.
W ęgierska północno wschód. 

„ północna 
„ wschodnia 

L is ty  z a s ta w n e . 
Galie, ban k  hipote zny 6 / c 
Bank w loścbńsk. galicyjski 
Iow . kred. ziem. gal. 4%

.  . .  5*/. 
Bank nar. austr. 5 %  m. k. 
Bauk na r. austr. 5V, w. a. 
Bodencredit w srebrze 5°/e 
B odencredil w. a . 5*/, 

K o l obi. z p le r. 5% 
(wol. .od p. d., prc. srebr.) 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r. 1867
L.yow. Czeru.-Jan. z r. 1867 

t> i. „ z III. em. 
Rudolfa

■a n Żądają ylacą ząduja

7.łr. w 1. a. złr. wal. a .

U-7 00 188 00 Siedmiogi odzkirj 86 Oo 87 i 0
i£4 (JO 154 50 Południowej kolei I II  75 112 25
57 00 158 00 Państwowej kolei 140 00 140 oo

,4 2  >i:.i ■i4 j 00 (1 0 %  p idat. pręt, srebr 1
190 00 190 50 Gzeaka zachodnia 89 00 90 00
158 30 158 50 Elżbiety nowa 93 00 93 0
146 t)0 147 00 (1 0 %  podab, prcl. w. a )
100 00 100 00 Elżbieiy dawuc 91 (to 92 O o
81 50 82 00 Ferdynanda północn. m. k. 102 50 103 O l

,  » w - «■ < 0 (.:•< 00 O J
81 5 - 82 5" P a p ie ry  lo te r y jn e
00 oo 0 ) 00 l.osy Z ikładu kredytów .. jr„ 149 59 1 0 00
oo oo 00 00 „ Rudolfa 13 (10 15 00
0> 00 GO 30 „ Slaoiaławowkie 00 00 00 00
96 0> 96 60 „ Kcglcvich 13 00 15 00
90 50 91 CO „ br. Palfy 25 00 30 30

105 50 106 0° „ ks. Salm 34 00 37 00
86 00 87 <k „ hr. St. Gcnois 25 0o 30 nO

„ ks. W indisehgratz. 17 00 19 00
„ lir. W aldstein 17 00 19 oo

86 50 87 „ ks. Klary 32 00 36 00
103 00 103 50
10 i 00 10O oo D e w iz y  ( i-miesięczne.)

95 00 97 0|i Ham burg 10' i m aik. h. 93 50 91 00
86 50 87 50 Paryż 100 frank. 4 1 60 49 90
85 50 86 00 Londyn 10 ft. sztor. 125 50 126 5U
85 75 86 25 Fr.inkf. 100 zł oł w p. N, 105 00 105 00

M e Lwowie na wiadomość o zwycięy.- 
twaeh franduzkich iluminowano miasto, a tłu 
my z chorągwią franeuzką. polską i austrja- 
cką przeciągały śród radośuyck okrzyków 
ulice.

I z Stanisławowa donoszą nam telegra
fem, że tam wczoraj iluminowano miasto.

Zape»ne i w innych miastach bvły ilu
minacje, jeśli doszła tam wiadomość o szezę- 
śliwem powodzeniu oręża francuzkiego.

Takie to silne sympatje są u naszego 
narodu dla oręża francuzkiego!*

Telegramy „Gazet} Narodowej11.
(Przedruk 7. wieczornego wydania.)

I P a r 18. sierpnia (urzędowe.) 
£  Y erdun wczoraj wieczór donosi te 
legram  że bitw a trw a dalej ku Mars 
Latopr. B itwa dla francuskiej armii 
pomyślna.

Licznych rannych  Prusaków  i 
i rancuzów przynoszą do Briey. Wiaro- 
godni podróżni z M ars Latour opowia
dają że wczoraj arm ia odbyła znaczny 
bój z główną siłą armji pruskiej, k tó 
rą rzucono na Mozellę. P arła  na nią 
kawalerja gw ardji bardzo silnie. Mó
wiono że jenerałowie Bataille i F ros- 
sard ranni.

P a r y ż  18. sierpnia (urzędowe! 
Trochu mianowany gubernatorem  P a
ryża i naczelnym dowódcą wszystkich 
sił do obrony Paryża.

Depesza Bazaina z 18. s ie rp n ia : 
W czoraj rano arm ia księcia F rydryka 
K arola żywo uderzyła na prawe skrzy
dło nasze. Dywizja konnicy Forton i 
korpus Frossarda dotrzym ały silnie s ta 
nowiska. Na prawo i na lewo od Be- 
zonyille eszolonowane korpusy spowo
dowane uyły kolejno wziąć udział w
a ' (JS k tó ra  trw ała aż do ciemnej
noev.*/

N ieprzyjaciel rozwijał znaczne siły 
i usi ow ał podjąć ponowione ataki, 
ktoie silnie odparliśmy jedne po 
drugich.

Wieczór nowy korpus usiłował 
oskrzydlić nasze lewe skrzydło, my u- 
trzymali wszędzie nasze pozycje i za
daliśmy nieprzyjacielow i w ielkie straty . 
Nasze straty  znaczne.

Jenerał Bataille ranny. w  naj- 
żyw8 zem zamieszaniu bitwy p u łk  u ła
nów przypuścił szarżę na jeneralny  
sztab naczelnego wodza, m arszałka. Za
bił kapitana, i 2 ,0  ludzi od eskorty 
zabił lub ran ił

4iU ra lo j-  linii nieprzyjaciel zmu
szony do odw rotu; około 1209)00 
brało udział w bitwie.

B erlin 18. B ieżnia. Z Pont a 
Mousson donoszą , że Francuzi w po- 
zawczorejszej potyczce stracili 2 0 0 * 0  

jeńców, 2  orły i 7  dział
( Wied. B. K . )

l*ary% 18. sierpnia. Posiedze
nie ciała prawodawczego. Palikao 0 - 
świadcza: Wiadomości z placu boju
dobre. Prusaków s tra ty  tak w ielkie, iż 
zmuszeni byli prosić o zawieszenie b ro 
ni , aby zabitych pochować. (Oprócz te 
go wstrzym any ich pochód na Bar. 
Korpus kirysierów  pruskich zniesio
ny. Palikao mówi dalej o św ieże j, m a
łej potyczce pod Selilettstadt (w g ó r
nej Alzacji.) Wnosi z p rusk ie j. na Bel
gię nadeszłej depeszy mówiącej je d y 
nie o w alce, nie o zw ycięztw ie, żo 
P rusacy  ponieśli porażkę.

d. 17. sierpnia, 
Kroi .pruski m ianow ał jenerała  Bonina, 
dotychczas jenerał-gubernato ra  okręgu 
J- i 1 korpusu arm ii, jenerał-guber- 
natorem  L o taryng ii, a jenerał-lajt-nanta 
hr. B ism ark-Bohlena, dotychczasowego 
kom endanta Berlina . jenerał-guberna- 
torem  Alzacji, i Wol)Ja bad. II.)

d. 17. sierpnia, ł 'u ter-  
Innd pisze: Iladość prusohlów jest
przedw czesna : fortuna może się obró
cić. Zadaniem  A ustrji jest neutralność 
i uśm ierzenie zamieszek wewnętrznych. 
Stary Frmdbl. p isze : S łaba je s t n a 
dzieja, aby Rada państwa zebrała się 
w całym komplecie. Czesi odmawiają 
obesłania je j; co najwięcej, obeszlą ją  
Niemcy czescy A ustrja nie potrzebuje 
się teraz zb ro ić . ale w czasie ro k o 
wań pokojowych pow inna zajmować 
silne stanowisko. Dlatego potrzeba za
łatwić zam ieszki pi awno-polityezne: do 
ograniczenia zamieszek potrzeba zaspo
kojenia tej części opozycji, k tó ra  nie 
staw ia żądań federalistycznych.

K ursa w iedeńsk iej G iełdy
/, difia 18 sierpnia 1 STO, 

godzina 1 ntin. popołudnia.
W iedeń . Akcje banku franko-auslr.

Akcjo kredytowe węg. 7i.— Angto-nustiync 
Kolej Nadcis, 217.2.3 Akcje Karol* Ludwika 
Kolej nicdmiogrodr.ka 101.—. Kolej polnuu.
Bank bud. —.—. Kolej państwowa 240.— . 
cesar/.owy Elżbiety . —.— Napoleondcr 
Kolej wdchndnia 148.69. północna 196.:-o Ko 
doi ta 1.54.50. Kolej -wschodnia 83.OT Gali
obligacje iademni7.ftcyjne — - Irfwy 1844 r. 
Usposobienie stałe.

216 50 
225.75. 
>93.50. 

Kole}

i oj ltu -  
C:viskitr 
IĆP 27.



1. września do wygrania:
K i r .  2

a s iio o
i © . « ® >

na p r o m e s ę  pożyczki  z r. 1864. 
Promesa 3 złr.

Do nabycia we Lwowie u

Frydryka Schubutha.

f f i j gim nazjalny , 
k tó ry  u k o ń 

czył 4. klasę g im n az ja ln ą , życzy sobie w stą 
pić na praktykę do ap tek i na prow incji.

B liźiza w iadomość w ap tece  A dolfa  B er- 
linera we Lwowie. 3633 1 —2

J U L I U S Z ,  K I E D L
otworzył temi dDi imi

Apt ekę w U s t r z y k a c h
zaopatrzył takow ą, nietylko we wszystkie do

tychczas używ ane leki, cle też wo wszya kie 
oaletowe iakoteż  we wszyst.Ue używ ane uni
V‘rsalne środki. 3621 2 - 3

Oryginalny Telegram.
T u r a  d. 13 m aja 1870. 

Upraszam bezzwłocznie oŁzystać mi za po- 
irsniein nafllżytości pocztą dWa słoiki sław nych  
3aryzkich P lasterków  uniwersalnych. Skntsk 
ychże ns rany i wrzody nie do opisania.

Zawsze wdzięczny
I r j n n  naczelnik stacji. 

UWAGA. T en p laster uniw ersalny leczy 
.ażdego rodzsju runy, ropienia się , wrzody, 
izeraki, odmrożenia i nagniotki prędko i nieza- 
\odn ie . 2571 2—3

We Lwowio jedynie  do rialweia w aptece 
pod Srebrnym  orłem  Zygmunta Ruokera.

Ci na cał-go sł.dka 7U c., pół słoika 35 c. 
Za opakowanie 10 ont. w . a.

Oddawna uznany pow szechnie jak o  s k u t e c z -  
n i e s z k o d l i w a  i t a n i a  przy'wraca po 

tilku r zach użycia n a tu r a ln y  k o lo r włosom 
iwyoi, ude likatn i*  takow e, spędza łup ież , i le
ży weirtlkiego rodzaju wyrzuty na-kórne. Dla 
riikni-onie tak  licznych fiłszow r.ń , oświadczam 
e jedynie  pp. Mikolnszowi we Lw w ic , T rau- 
lyńskiesju w Krakowie, K ullak w Brodach, 

Sehnireb w Czerniowcach i d. W olerowi w 
olticzenach sprzedaż m ojej praw dziw ej wo- 
y pow ierzyłam  2299 13— 20

Licytacja koni.
) i u a  2 6 .  w r z e ś n i a  ł». r .  i  d n i  
t a s t ę p n y c h  o d b ę d z i e  s i ę  w  c .  k -I  
i r z ę d ó w e m  s t  a d z i e  w  R a d o  

w c a c h  fKadantz) 
la Bukowinie, w drodłO licytacji za na- 
ychtuiastową wypłatą w gotówce wy
przedaż nadliczbowj ch koni lekkich z 
warstw młodzieży obojej płci, z klaczy 
i o  chowu jeszcze zdatuych a po części 
Ustanowionych, na koniec z koni użyt
kowych wierzchowych i zaprzężnych; a 
mianowicie :

4  le tn ic h  s z tu k  7 
3 ,, „  2

”  ̂ >’ '> f
,, roczniaków , , 2 3  

Klaczy stadnych pełnoletnich sztuk 28 
Koni użytkowych 4 i 5 letnich „ 70
Klaczy dwuletnich ,, 10

,, jednorocznych ________ „ 32

Ogierów

Piotrowski 3yn Piotrowskiego
Z C z e r w o n e j ,  gdzie jes t niech się zgłosi 
jak najspieszniej do D y r e k c j i  m ł y n a  
p a r o w e g o  w  O p o l s k u .  ostatni* poczta 
■ S o k a i ,  gdz e lArzyrna o d p o w i e d n i ! }  
p o s a d ę .  36S0 4— 4

NÓ. 2 8 .1 .

OS* w ie s z c z e n ie .
Magistrat miasta Rzeszowa podaje 

niniejszem do jmblirznej wiadomości, 
źe w dniu 22. września 1870 począ
wszy od godziny 9. rano do 8. wie 
czór, prawo propinacji wódczanej 
piwnej wraz z dodatkiem gminnym i 
użytkiem browaru miejskiego gminie 
miasta Rzeszowa przysługującego, 
w drodze publicznej licytacji w trzech
letnią dzierżawę, to jest od 1. sty
cznia 1871 do ostatnieeo grudnia 
1873 wypuszczonem będzie.

Cenę wywołania rocznego czyn
szu dzierżawnego ustanawia się na 
kwotę 26.008 złr. w. a. wadjum zaś 
przed rozpoczęciem licytacji do rąk 
komisji złożyć się mające na kwotę 
2601 złr. w. a.

Oferty pisemne należycie wysta
wione i przepisanem wadium zaopa
trzone, przyjmowane będą do godziny 
5. z południa w powyższym dniu li- 
cytacyjnym, przeto później nad czas 
oznaczony wniesione pisemne oferty 
przyjęte nie będą.

Warunki licytacji, może każdy 
chęć licytowania mający, przed i w 
czasie licytacji w magistracie tutejszym 
przejrzeć.

Nakoniec wiadomo się czyni, źe 
ubezpieczenie prawa propinacji wód
czanej i piwnej, na powyższym ter
minie jako pierwszym i ostatnim na
stąpi i że przeto w razie jeżeliby 
cena wywołania nawet ofiarowaną nie 
była, licytacja niżej tej ceny przed
sięwziętą będzie.

Z magistratu miasta 
Rzeszów d. 5. sierpnia 1870. 

Di*. TowaniSc^S
3623 3 — 3 burm istrz.

P i e r w s z y  p u l t l f c K s i y  ś s z y

ZAKŁAD HANDLOWG-NAUKOWY
w  W i e d n i u  P r a t e r  »1 r a s s e  3 2 .

U kończeni słuchacze k o rzy sta ją  z prawa w stąpienia do je d n o o c z n e .1 służby 
wojskow ej w c  k. arm ii, bez poddania  egzaminowi, k tó ry  obow iązuje każdego ochotnika. 

W pisy rozpoczynają  się  z dniem 26. w rie nia r. b.
W ykłady rozpoczną s if  z początkiem  paźd z ie rn ik a . Du;a 2. październ ika  ro z 

pocznie się p rak tyczny  k u rs dla służby  przy kn iejach  żelaznych i telegrafach. S p ra
wozdań dorocznych o trzym ać m ożna od dy iekcji lub w k a ld s j księgarn i.

3637 1—15 € » « * 1  Porges, dyrektor.

u m
<•. k .  i i ]U ‘x y i v .  g u l i c .

a k c y j n e g o  B a n k a  h i p o t e c z n e g o
k u j i u j e  i s p r z e d a j e  238i 15- ?

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemu

Eandel tow arów mięszanych
JAMA GÓRSKIEGO

w e  U n o n i e  p r z y  p ł a t u  i f l a r j n c k i i n  w  d o m u  H u d t t z a  n r .  I Ił
poleca

S i t o  y  wszelkiego gatunku . 3478 2—3

P a s y  s k ó r z a n e  do maszyn im łoearó  krajowych i zagrani znych wsz. lkiego rozmiaru.

S u k n a  b e r n a . d y p s k i e ,  s i e r a t / . k l ,  k o ł d r y  s ł a n u t k i e  i inne, 
chustki, kapy, koco. S e r k i  i sukna na posadzki.

B u n d y  do podróży z  sukna bernardyńskiego. K u ' r y  i torby d i  podróży.

Po cenach stałych i um iarkowanych.
W szelkie zam ówieni i z k ra ju  i zagran icy  uskuteczn ają się jak  najrychlej.

Księgarnia KAROLA WILDA
poleca swoją

w e Lwowie

j ^ e k a r z a
chirurga poszukuie się dla m iasteczka Buko
wsko. Starostwo Sauok. 36! 3 2— 3

Bliższe w arunki doiycząco rem uneracji i 
obowią.-.ków udzieli 7, - ierzchność *a wsz lkio 
listowne zapytan ia .

P c z e ń  s z k ó ł  g i m n a 
z j a l n y c h  a i b o  r e a l -  
n  v c h0 . - - ,  „ U  może być um ieszczony na 
f j y  U SI r0]t szl.olny 1871 w domu 
nauczyciela, w którym  zarówno po polsku jak  
po niemiecku mówią. Bliższą wiadomość ustnie 
albo pisemnie zasięgnąć m ożna w sklepie pana 
Slrohm engera w domu pod nr. 585’/ ,  obok 

kam ienicy niegdyś Hausnera, teraz banku n a 
rodowego. 2599 3 - 3

Razem około sztnk 173 
Klaczki jednoroczne i dwuletnie, w 

ilości 42 sztuk, sprzedane będą tylko 
krajowym chodowcom, i iylko tacy mo
gą jako nabywcy tych klaczek brać u- 
dział w licytacji, którzy wykażą się 
świadectwem Towarzystwa rolniczego, 
lub Towarzystwa chowu koni odnośnego 
kraju, że konie chowają, lua nabyte kla
cze do chowu przeznaczą.

Nabliższą stacją kolejową jest Ha- 
dikfaha-Radautz na linii kolei żela
znej Lwowsko-Czerniowiecko-Snczawskiej. 

Lwów dnia 13. sierpnia 1870.
Z Wydziału gal. Towarzystwa cho

wu ltoni i wyścigów, 3615 3— 3

W i w k j & i o r j e  
zwane ALBESPEYRES,
P rz y ję te  w  szpitalach paryzk ich  cywilnych 

i w ojskow ych z  ro zka zu  R a d y  z d r o w ia  p u 
blicznego , iafc- r6-*Ti*.c.ł. h łm-AiA-taj i
am erykańskiej. W izykatorje  te , k tó re  noszą pod
pis A lbespeyres na e ty k ec ie  zielonej, dzia łają  
w 6 lub 8 godzin  na jd łużej, p a p ie r  A lbespet/- 
re s  od la t 50cin zalecany przez nnj uakom it- 
szych lekarzy , u trzym uje  rop ien ie  obfite i re 
gularne. K ażdy arku»z p: i ie ru  opatrzony je s t 
nazwizkiem  A lb esp eyres . "W Paryżu na przed 
m ieśeiu S t. D enis, Ńr. 78 i w głów nych a p te 
kach za g ran ica , gdz e dostanie K a p s u łe k  
R a q u in  z  B a ls a m e m  K o p a liu ;  we L w o
wie w ap tece  p. P io tra  Mtaolascha; w B rodach 
w r.pteoo p. M chała  K nllaka. 3301 17—20

a  l a  Z y g m a y e r

B & u c h n a t t f t  e z c & k f e  

Pługi do wykopywania kartofli
( d l a  z : c m i  l e k k i e j : )

14 O Es E Ś W S €  E 
Sieczkarnie Bentalla

utr-.ynuije na skladzio

Ars: ©Id i¥rrs!cc*
2595 4 — 12 we L w ow ie

ELIXiR od bolu ZĘBÓW.
Dr. J. Y. BONN.

N adw ornego  dostaw cy  Cesarzowej F ran cu zó w  
w P ary żu .

N agrodzony  n a  pow szechnej w ystaw ie  i 867 
P rzecu d n e j w oni i sm aku, zaw ie rający  

w iększą ilość  p ierw iastk ó w  leczących  zęby i 
w zm acniających d z ią s ła , ja k  w szelk ie inne, 
E łix ir  ten  w szakże sprzedaje  się  n ierów nio  
tan ie j. K upu jąc  we flakonach i pudełka  h  
w iększych, zyskuje  się 50% . - E lix i r  we fla 
konach po 1.75, 3, 6 i  9. —■ P roszek  do zę
bów po 1.25 i 2 fran k i. 2316 9-- 18

S k ład  g łów ny w P a ry ż u , u lica  des P o ti- 
te» E cu ries  44 ; we Lw ow ie w ap tece  P . M i
ko la s c h a : w B rodach  w ap tece  p . K u llak ; 
w K rakow ie w ap tece  p . T rauczyńsk iego .

g
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C Z Y T E L Ń
c

dzieł polskich, francuzkich, niemieckich i angielskich
f  8 . 0 0 0  (o m ó w

  tudzież
" W  U T . ' ? O Z Y C Z A U M n A

K IT  MUZYCZNYCH

8

619

I

2340 4 - ?3 0 . 0 0 0  s z iu k .
Bardzo korzystnym jest

| Abonament na nuty z premią bezpłatną |

5i  
r.a

o

według
w  ¥ s .8 l« i* 8 i  i is P i  r y e i a ł i u ^ s

własnego wyboru abonamentów, z obfitych 
księgarni, aż do wysokości f  © * f r .  w .

r t ł a t s a - lŁ a J ą  s k *  l n £ s m t  fg * a E sU ti

zasobów £

E k s lrak t mięsny l.iebiga 
(Extractum carnis Liabig)

W yrób tow arzystw a w Ameryce p o łu d n ijw j  
Leblg'4 E x tract o f  Meat Company, 

którego dobroó i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, 2337 1 1 —? 

jest najlepszym t jedynym środkiem wzmac
niającym dla słabych, osłabionych rekon
walescentów i wiekowych. W jednym 
funcie tego ekstrakiu są zawarte wszyst-i 
kie części, w gorącej wodzie rozpuszczał-’ 
ne, z 45 funtów mięsa wołowego.

Tego ekstraktu nadszedł świeży tran
sport w puszkach kamiennych po ’/, 1/^ 
i y, funta do apteki pod ,.Gwiazdą1' 

Piotra Mikolasza we Lwowie.

iW im Som itiśiC  i i i  a  SckR B *zy .

S Y H O F  D r a  F O U G E T
używa się z najpom yśl-( 
niejszym  skutkiem  prze-; 
ciw k a sz lo m  u p o rczy -  
w yru, k a ta ro m , k o k lu -1 

szo w i , nem oow ej i r y ta r j i  n a c zy ń  p łu c o w y c h  
i w sze lk im  c ie rp i e n io m  p ie r s io w y m .  Lekarez 
paryzcy zawsze z pomyślnym skutkiem  go p rze
pisują. Łyż.oczka od kawy je s t  dostateczną. Do 
stać m ożna w Paryżu u D r. Chable, rue V ivien. 
ne, 3 6 ;  w Krakowie u Brunona Miczyńskiego 
w \V w skzLwie w składzie materjałów aptecznych 
Galla, we ,Lwowie jedynie w aptee.e P io tr a  M l-  
ko la sch a  w Brodach u p. W. Knllaka. Cena 
fllaszki 1 złr. 80 et , z opaknw. 2 z łr. 2292 42— 48

J ubi l er  i z ł o tni k ,  o r a z  i t a k s a t o r
p r z y  F i l i i  c. k . u p rz y w . B a n k u  d la  o b ro tu  o g ó ln e g o  w e L w o w ie ,

poie.-a \V2|Ie ilJm  Sianow m j Publiczności swoj 
p r z y  u l ic y  P o je zu ic k ie j  p o d  l. 1 7 2 y , n a p rzec iw  d o m u  K ó rn ic k ic h ,

sk ład  srjm odaiejsL ych tow arów  a ło tych  i kosztow n ości’
lak własnego wyrobu, jak  i 7. pierwszych fabryk zagraniczny--h,

Sto c e n u c h  n .a j u m in r h o v  a i is z y  c ii .
Wielki wybór korali w najlepszym gatunku tak w szm ukach jak  i w garniturach. 

Każdogo rudzaju koszlawności 1 kam ienie zakupuje po najlepszych etnach możliwych, 8 
wszelki” zamówienia i napraw y uskutecznia szybko i tanio. 2388 12— U

P ię k n y  i  w ie lk i  w yb ó r męzlcich i  d a m s k ic h  ła ń c u s zk ó w  cech o w a n ych  z 14- 
ka ra to w eg o  z ło ta , po najumiarkowańszych cenach.

HAZA”

PASTA 1 SIROP z KODEINA
P‘ B E R T E fi w  Paryżu.

Żaden środek n ie może iść w  porów nanie z powyższym  na uśm ierzenie n a ju p
u s z u ,  z a p a l e n i a  n a c z y ń  o d d e -  

i na i r r y t a c y e

spowyżs
c z y w s z e g c  k a s z l u ,  g r y p y ,  k a t a r ó w ,  k o k lu s z u ,  z a p a l e n i a  n a c z y ń  o d d e

9 9  _________________________

węgierski Bank ku ubezpieczeniu życia
w  P e s z c i e .

Podajemy niniejszem do powszechnej wiadomości, iż nasz dotychczasowy zastępca pan 
M. Allmann we Lwowie z kierownictw naszej jeneralnej Ajencji dla Galicji, Kratowa i Bukowiny 
ustąpił, i żeśmy jeneralną Ajencję dla wyż wymienonych prowincyj panu

we Lwowie powierzyli.
w Peszcie, wr sierpniu 1 870.

D y r e k c j a .
c h o w y c h  p łu c  (bronc-hUes), nieoceniony w początkach s u c h o t  
p i e r s io w e  wszelkiego rodzaju.

Środek ten dla cud jw nych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw  przyjętych i uznanych u rzę
dowo przez w łaściw 0 w ładze.

Skład główny w P("-y%u u P. B e r th ć ,  24, rue des Ecoies; w Brodach  w  aptece 
P. K u l l a k  ;
CZYNSK1EGO

we Lwowie w aptece P. Mik olasch ; w Krakowie  w aptece P. J . Trau-
w P o zn a n iu  u P ' M ankew icza.

r & a i r r ® * *  e p f l ^ i i t y c z n ę ;  ( w i e l k ą  c h o r o b ę )  I
I kuru je  I t u t e w n l e  lekarz s p e r j a l n i e  dla chorób epileptycznych D r .  O .
1 '  T S C S 2  w B erlinie. Lonisenstranse 45. Ju ż  przeszło atu wyleczono. 2324 10 5—20t .

Zupełna stagnacja, jaka Dastąpiła od pewnego cz.su  na g iałdrie , jes t nieznaczna, jednakow oż zaufani®  powraca 
m  nowo, g o tó w k a  je s t  od dostatkiem , r z e te ln e  pap iery  są poszukiwane i płacą się zawsze wyże-', jadnem  słowem , zd-,e 
sie, źe przy8Zła ta chwila do rozpocjęcia ze skutkiem  nowych o p erac jj, k to  chce przeto skorzystać ze sprzyjającej chwili, 
niechaj się uda do

Kantoru dla interesów giełdowych
niżej podpisanego, gdzie k ażd y  naw et za w kładką 100 do 200 z łr. z ruchu kursów  skorzystać  może.

P ro g ra m y  b ezp ła tn ie , ob jaśn ien ia  udzielają się z wszelką gotowością,

J r t J s *  H - U  s *  1 . M H *
2335 22— 39 G o m p to lr  f ttr  B firsengeB oh& fte, W ie n , I., T la fe r  G ra b  e n  N r. 17.

F i l i a  c .  k .  e p r z y w .  Z a k M u  k r e d y t o w e g o

dla handlu i przemysłu we Lwowie
p o d a j e  <i o p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  ż e o d

począw szy  wydaje

ySYG WTY KASOWE

Odnośnie do powyższego ogłoszenia polecamy się do zawierania interesów ubezpieczenia 
we wszelkich kombinacjach po najtańszych premiach i pod najprzystępniejszemi warunkami. Pro
spektów, taryf i każdej poźądanejwiadomości udziela się z największą gotowością tutaj we Lwowie 
w naszem biurze w rynku pod 1. 155, a na prowincji u dotyczących panów' reprezentantów i aientów.

W e Lwowie w sierpniu (87).
J e n e r a l n a  A j e n c j a  d la  G a l ic j i ,  K r a k o w a

1%E r e n  slc^iii.
Zdolnych miejscowych ajentów i podróżujących inspektorów, tak (utaj jako też na 
wincji przyjmuje się pod koizystnemi warunkami także za stałem wynagrodzeniem.

3634 1— 3

B u k o u m y

pro-

H A Z A . .

węgierski Bank kr ubezpieczeniu życia w Peszcie.
Em itow ana kw ota akcyjna . . . .  1,000.000 7,łr. —
Akcjo II. e m i s j i ............................................... 1 /0 0 .0 0 0  , —
Rezorwa premiowa z r. 1869 . . . 4(i8.709 , 4 i
Eeze- wa z  zyBku ....................................... 18.706 „ 76
Fundusz bezpieczeństw a . . . . .______4 478 , 2

ct.
»

O ddzielnie zarządzany m ajątek 
grup  na t.rzeżycie . 

Całkowity przychód prem iowy

2 ,1 0 1 >m . M  , 

W y i i i i z  i i i i e e e s o w  s  1 ! .
W riesionych 1657 sztuk propozycyj . . . .
W  zawieszeniu pozostało do końca czerw ca 1870

z upłyiiionego L półrocza

k w u n d L t l l l t

517.344 złr. 13 ęt.

325 730 - 59 ■ 
2,9.54.96/ „ 96 „

1 ,8 i6 .t0 0  złr. kapit. 
8.39.425 .

Suma :
7 (ego wystawiono 123 sztuk propozycyj na wypadek sm ier f 872.000 ztr. k ap il.
.< „ „ 452 ,  , i i 3  wypadek dożycia 490. 00 „ „
,  n a 132 „ „ assoiacji przeżycia 80 408 „ „
r, n » i ? 4  » » kontrasekur*cyj 82 925 „  „

W zawieszenia pozostało . . . . .  525.597 ,, ,,
Odrzucono . . . . . . .  605.235 ,, „

2,656.325 z łr. kapit.

Sum : . 2,656 325 złr. kapit.
C ałkow ita 8Ums zrobionych od czasu rozpoczęcia operaryj bsnku t. j .  od 1. w rześnia 1867 r po koniec 

czerwca 1870 ro tu  propozycyj wynosi :

9  S E ® ® ® ®  & & m

^uina w j p l i t  szkód po koniec roku
1869 w edług 281 polio 
Do tego 1870 wedtug 63 poiic do 30 czarwca !b70

147.008 złr. 27 ct. 
20.147 „ 83

i^-i-proeentowc za (I (h)iowem 
5-pforetitowa z 11 ilnidwem 

^‘io-proceiSftwo z 30 tlniowem
Da okaziciela opiekające.

w y p o w ied zen iem ,

2563 6—?

  K azem : 167,(56  złr. 12 ct-

D v r e t e c j a  t o a n k t i
Prezes: hrabia Antoni Forgach. Wiceprezes: FranttiSKek de Pail»*ky. Prezes honorowy: hrabia 
Iieopold Nadasdj. Dyrektorowie: .Terasy de Grabowszhy, Ł. TI. Rojipćl, Jerasy Ń adosj.

Fryderyk: Sizniirrak. 3635 1—3
JeneralnĄr dyrektor: Kygmunt de liiss .

Jeneralna Ajencja we jLwowle u pana Józefa Wirenstein w rynku pod 1 150.

W ydawca; Teofil SznmakL Właściciel i redaktor odpowiedzialny: Jan Dobrzański.
II  ̂ ą ii .̂ .---u.... .... . ■ ■■ .  '

Z drukarni krajowej M. F. Poremby


